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Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174.

2 złr. — ct. 
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po 7 złr. 
50 et.

Bok X X I ile
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:

WE LWOWIE liuro administracji „Gazety Narodow." 
u lica  K opern ika  iiczba 5 . -  Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar. “ ajencja p. Adama, 
Bue des Saints-Peres 81, Paris; \ Wiedniu Otto Maass, 
(HaasenKtein *  Voglcr) ni 10. Walfisehgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbasiei 2. M. Dukes, I. Ri< mergasse 
13. Rudolf Seilerstkitte nr. 2., Henryk Sehalek,
I, W o t e i t e l l ,  Maurycy Stern, Wolteeile 22; G. L. 
Dauoe & CoaiP. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Kaiekman et Frondier Senatorska 22; w Krakowie 

W- Kukliński.
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et. od 

mi.jaca objętości jednego p ersza  drobnym di ukiem
Ś5 ,ys.der;ii£»8“ 8 0  c t .

od  m e n z A ,
Admlnistraoja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 10. marca.
C e s a r z  powrócił wczoraj do Wiednia. Do

nosząc o wyjeździe cesarza z Pesztu dodała B u -  
dap. Corr., że cesarz zamierza d. 15. albo 16. 
bm. wybrać się w dłuższą podróż za granicę, ale 
dokąd i którędy, jeszcze nie jest zadecydowane. 
Zdaje się, i e  wiadomość ta nie ma podstawy. 
Cesarz wyjeżdża zazwyczaj tylko do Bawarji, do 
córki swojej Gizeli, i nikt nie rozumie, dokąd by 
za granicę wyjechać potrzebował. Dziś słychać, że 
ma się wraz z arcyks. Rudolfem udać do Berlina 
ni pogrzeb cesai^a Wilhelma.

Arcyks. A l b r e c h t  już wyzdrowiał.

Ważnym jest  faktem politycznym, że posa
dę drugiego n o t a r j u s z a w C y l l e i  (w połu
dniowej Styrji) minister Prażak, mimo protestu 
cyllejskiej ultrateutońskiej Rady miejskiej i nie
dawnej interpelacji dep. Foreggera w Izbie po
słów, nadał Firbasowi, S ł o w i e ń c o w i .

Członek komitetu wojsk kozackich, jenera ł-  
major C h o r o s z e w ,  mianowany gubernatorem 
wojskowym okręgu Z a b a j k a l s k i e g o .

Izba posłów s e j m u  p r u s k i e g o  przy
jęła projekt ustawy w sprawie przedłużenia okre
su prawodawczego sejmu praskiego z la t  trzech 
na pięć. Przeciw projektowi glosowało centrum, 
Koło polskie i klub wolnomyślnych.

W edług  b e l g i j s k i e j  Defense Nationale, 
kredyt na u z b r o j e n i a ,  pomnożenie artylerji 
belgijskiej i rozmaite materjały wojenne, wyniesie 
6 ,650.000 franków. Z przyzwolonych dotychczas 
przez parlament 8 m ilio u ćw  na utwierdzenie Pnii 
Meuzy, użył rząd małą bardzo kwotę , ponieważ 
roboty znajdują się dotąd w stadjum przygoto- 

i wawczem.

Figaro wykrywa 
a d m i n i s t r a c j i

okropne przeniewierstwa 
m i a s t a  P a r y ż a .  Ra- 

j dykały i intransigenci , którzy ciągle jeszcze mio- 
„ „  , , , „  , - . i  tają pioruny na kornpeję za czasów cesarstwa, a
Z Bukari zta donoszą: Rząd anstro-węgier- którzy, obecnie rządy stolicy Francji dzierzą, usi- 

ski me dał dotychczaj urzędowej odpowiedzi na łują  w prak t.r(.e prze§cigną(i ową korupcję, 
propozycje rumuńskie, odnoszące się do podjęcia genat francugki odrzU(;ił większością 140 gło-
rokowań o trak ta t  h a n d l o w y  między A u s t  ro -  sów (194. przeciw 54) rządowy projekt ustawy o 
W ę g r a m i  a R u m u n i ą .  Nie znać: ° je- ? rozdziale Rady jeneralnej departamentu Sekwany
dnak, jakoby sprawa miała stac zle. Podstawę , od paryKkiej Rady miejskiej, do czego od dawna 
rokowań ułożono już poprzednio. Merytoryczne dąźą wspomniani źej radykały j jntran .igen- 
rokowama prowadzić slę będą we Wiedniu i są U  aby mied p  ż z }nie w swoim r k
też wszelkie widoki pomyślnej finalizacji. | gkaptowania ich sobie wniósł właśnie minister

Irm dbU t oświadcza, iż doniesienia g ł a s z c z ą  j preZydenfc Tirard ten ojekt. Uchwała senatu jest 
pism francuskich, że tak A u s t r j a  jak Ni e  mo  y , pośrednio zwrócona także „rzeciw Floanetowi. któ- 
zawarły z W ł o c h a m i  tajne umowy

posłów, jenerałowi Lecea utworzenie gabinetu. 
Opozycja weszłaby do gabinetu tylko pod warun
kiem rozwiązania świeżo wybranej Izby posłów, 
a na to król zapewne nie przystanie.

Pisma londyńskie zapowiadają —  niewia
domo na jakiej podstawie —  przesilenie gabine
towe w S e r b i i .

Pol. Corr. p isze: „Pod d. 7 bm. otrzyma
liśmy z S o f i i  z kompetentnego źródła bu łgar
skiego doniesieaie, że tamtejsze koła rządowe 
odmawiają telegraficznemu komunikatowi w. we
zyra — powtarzającemu z 'iZioroczną deklarację 
z sierpnia co do nie! g uości stanowiska ks. 
Ferdynanda Kobnrga, znaczenia aktu dyploma
tycznego, ponieważ formy autentycznej nie po
siada, że zatem deklaracja ta  pod żadnym wzglę
dem ani na postępowanie księcia, ani też rządn 
nie wpłynie. Być jednak może, iż rząd bułgarski, 
gdyby mu tego okoliczności doradzały, odpowie 
ua ową deklarację, a to meraorjałem.*

s t a n o w i s k a  p a p i e ż a  
dencyjnym wymysłem.

w Rzymie, są
d(vl r  przeciw Floąnetowi, któ

ten- * Pre ê^tam Sekwany i ma wkrótce stanąć

W  Corr. de VEst —  jak Czas podnosi — 
ukazał się nowy list z Warszawy o u k ł a d a c h  
m i ę d z y  W a t y k a n e m  i R o s j ą ,  bardzo 
znaczący, poważny i umiarkowany, ale wypowia
dający całą prawdę, a tern samem w wysokim sto-  ̂ ____ _____ _______
pniu cenny w tej chwili. Najbardziej znaczącym j Wasz departament stoi w pierwszym rzędzie tych,

na czele nowego gabinetu
Jaskrawym  dowodem publicznej k o r r u p c j i  

we F  r a n o j ., prowadzonej przez deputowanych i 
ministrów, którzy siebie nawzajem i wyborców po
trzebują , jest  lis t ,  którym minister Flourens po
dziękował wyborcom swoim w dep. Górnych Alp. 
P o s iad a  on w nim : „Będę w»m dawał nieustan
ne dowody poświęcenia, które mnie z wami łączy.

ustępem tego Ii tu, który winierby służyć za dro- 
goskaz w całej sprawie, jest następujący:

„Że Leon XIII., którego pojednawcza i po
kojowa polityka przysporzyła Kościołow żyta 
świetnych tryumfów, porozumiawszy się z Niem
cami, usiłuje porozumieć się także z Rosje, to 
rzecz łatwa do zrozumienia; jeżeli jednak, ukła
dając się z dworem berlińskim, mógł on do pe
wnego stopnia nie wziąść w rachubę narodowości 
polskiej księstwa Poznańskiego, Pras Zachodnich 
i Szląska, to zupełnie inaczej przedstawia się po
łożenie, kiedy idzie o rokowania z dworem pe- 
W u a b u r ł im  Ze stanowiska Eeśeioła, Polacy, pod
a tk i  Prus, mogą być zgermauizowam, nie prze- 
stając być katolikami, jak  nimi są poddaui w 
Westfalii i w prowincjach Nadreńskich. Inaczej 
się ma z Rosją; tam nie ma Rosjan katolików; 
każde nawrócenie Rosjanina na wiarę katolicką 
karane jest  deportacją i konfiskatą majątku. 
W Rosji katolikami są tylko Polacy, a ci z utratą 
narodowości ipso facto przywiedzeniby byli do 
n t ra t j  wiary ojców, w mniej lub więcej długim 
terminie, który administracja rosyjska potrafi 
Bkrócić. Jestto  wiekowa polityka państwa rosyj
skiego i nie wyzuje się ona z niej*.

Najgorliwsza skrzętność policji nie zdołała 
wykorzenić s p i s k ó w  w m.  M o s k w i e .  Od je 
sieni r. z. uwijała się policja tamtejsza za Iw a 
nem Iwanowiczem S r o k o w e m ,  którego za n ie
bezpiecznego nad innych agitatora, utrzymującego 
nadto stosunki z wychodźcami rosyjskimi za gra
nicą, uważała. D. 1. bm. wpadła policja do poło
żonego przy kolei Kurskiej domku samotnego w 
w którym właśnie 16 spiskowców wszelkich sta
nów się naradzało. Napadnięci bronili się rewol
werami i sztyletami i mieli zabić czterech poli
cjantów. Był tam  także Sroków, i ujrzawszy, że 
uciec niepodobna, odebrał sobie życie rewolwerem.

Oddawna istnieje w Rosji projekt, aby część 
aresztantów, s k a z a n y c h  n a  o s i e d l e n i e ,  
wysyłać nietylko do Syberji, lecz i do innych, 
mniej zamieszkałych miejscowości. Obecnie Petersb. 
W ied. donoszą, i i  wobec zamierzonego wydania 
kodeksu kryminalnego, ministerstwo sprawiedliwo
ści rozpoczęło układy z odpowiedniemi władzanc 
o wybranie miejscowości, gdzieby można osadzać 
przestępców. Projektowanem jest  potworzyć w tych 
miejscowościach oddzielne kolonie rolniczo.

na które oko rządu zwrócono być musi. Liczcie 
na mnie !“ Tą drogą rujnują się finanse Francji i 
szerzy się coraz straszliwiej demoralizacja pu
bliczna.

R z ą d  s z w a j c a r s k i  zaproponował w ł o 
s k i e m u  poczęcie urzędowych rokowań w spra
wie k o l e i  p r z e z  g ó r ę S i m p l o n  i uawiązków 
jej z kolejami włoskiemi i francuskiemi. Kolej ta 
ma ogromną doniosłość dla Francji, Szwajcarji i 
Włoch, conieważ zneutralizuje kolej św. Gottar- 
da, przez któcą Niemcy mają ogromna przewagę 
handlową, oraz polityczną.

Onegdaj nadeszła do Rzymu z M a s s a w y  
depesza od jen. San Marzano, wedłng której Sudań- 
czycy wysnuęli się w Abisynii poza Gondar i zajęli 
Ambnsharę, Abisyńczycy ciągle stoją między 
Asmarą, Gurą i Debroą, i negus waha się, czy 
ma na Włochów uderzyć, czy zwrócić się przeeiw 
Sudańezykom.

Nadchodzą już szczegóły co do r o m a ń s k i e 
g o  p r z e s i l e n i a  g a b i n e t o w e g o .  Powody 
są czysto wewnętrzne krajowe, mianowicie gaś 
wzmaganie się kornpeji w administracji i armii, 
która w Rumunii zawsze była, ale obecnie doszła 
do tego stopnia, że gdyby teraz nastąpiły wybory 
do parlamentu, rząd wobec powszechnego oburze
nia z pewnością by przepadł z kretesem.

Dla ujęcia sobie ładzi minister prezydent 
Jan  Bratiano, sam nieskazitelny, patrzał przez pal
ce ua defraudacje, a nawet gdy obecnie wykryto 
sprawki braci Maican, jenerała i pułkownika, sta
rał się ich osłonić. Członków większości rządowej 
w parlamencie zwała opozycja złodziejami i oszu
stami, a ministrowi spraw wewn., jeuerałowi Rada 
Mihaj zarzucała, że „kradnie zegarki.* Minister 
wojny Angeleskn ujrzał się zniewolonym wystąpić 
z wojska I  urzędu. Na niedzielę popołudniu zwo
łany był olbrzymi mityng opozycji, a przed po
łudniom udał się Bratiano z prośbą o dymisję do 
pałacu w chwili niezwyczajnej, kiedy król chodzi 
na nabożeństwo do jednego z kościołów kato
lickich.

Gabinet Ghiki jeszcze się nie ukonstytuo
wał, a może nawet wcale rządów- nie obejmie. 
Słychać, źe król pornczyl teraz prezydentowi Izby

Śmierć cesarza Wilhelma 
i tron niemiecki.

Le roi est mort tive le ro i!  J a k  w iżdej 
dynastycznej monarchii tai. i w Niemczech nie 
mogło być ani chwili bez króla. Prawem  nastę
pstwa chory książę z San Remo został uznany 
cesarzem i królem Pras  jako Fryderyk I II ,  a zdąża 
już dziś — jeśli znowu podróż nie została odło
żoną — do Berlina, aby zająć opróżniony tron 
cesarzów N em iec .

Gdy wczoraj rano wiadomość o śmierci kró
la urzędownie ogłoszoną zestala, zebrały się oba 
obradująee w Berlinie ciała reprezentacyjne, 
Rajchstag i Sejm pruski.

Przy otwarciu posiedzenia rajchstagu poja
wił się ks. Bismark, a zabrawszy głos w te ode
zwał się słowa:

„Przypadł mi smutny obowiązek zawiadomić 
panów, że nasz cesarz powołany został do ojców 
swoich. W edle konstytucji cesarzem Niemiec, kró
lem Prus został Fryderyk I I I .  Wedłng telegrafi
cznych wiadomości przypuszczam, że nowy mo
narcha wyjedzie jutro z San Remo.

„Otrzymałem od wysokiego nieboszczyka 
w ostatnich dniach, jako dowód wielkiej jego pra
cowitości leżący przedemną podpis z zezwoleniem 
zamknięcia Izby dziś lab jutro. Prosiłem cesarza 
tylko o początkowe litery nazwisk-, yesarz zaś 
odrzekł, że jes t  w stanie napisać je  całe. Składam 
przed panami ten historyczny dokument jego osta
tniego podpisn. Odpowiem zapewne życzeniom rzą
dn i Izby, jeżeli parlament nie rozejdzie się przed 
przybyciem cesarza. Nie wypada mi z tego urzę
dowego miejsca wyrażać osobiste moje nczocia, 
które przepełniają mnie przy śmierci mego pana, 
pierwszego cesarza Niemiec. Sądzę jednakżo, że 
nie powinienem zamilczeć, że pośród ciężkich u tra 
pień dwa fakta napełniały zmarłego zadowoleniem, 
napawały pociechą: Jeden fakt, ie  choroba jedy
nego syna i następcy znalazła współczucie w całym 
świecie, bo sympatje dla niemieckiej dynastji to 
spadek pozostawiony niemieckiemu narodowi przez 
długie panowanie cesarza, a dragi fakt, że zmar
ły cesarz z zadowoleniem spoglądać mógł u schył
ku życia na dzieło skonsolidowania niemieckiego 
narodu.

„ W  zmarłym cesarza wywoływała to zado- 
wolnionie jednomyślność w uchwalaniu przez wszy
stkie stronnictwa i frakcje tego, co potrzebne Jest 
do utrzymania potęgi państwa wobec niebezoie- 
czeństw, które mogłyby nam grozić. To spostrze
żenie napawało cesarską mość wielką pociechą, a 
jeszcze wczoraj mówił mi, jak  go wzmacnia i po
ciesza ten wyraz zgody niemieckiego naroda.

„Sądzę, że dla wszystkich panów pożądanem 
będzie dowiedzieć się o tom ostatniem usposobie
nia zmarłego. Bohaterska wytrwałość, wzniosła 
idea narodowa, a przedewszystkiem wierno peł
nienie obowiązków w słaźbie  ojczyzny i miłość ku 
tej ojczyźnie wcielone były W 7irnarłym cGSttrzu! 
Oby te przymioty stały się działem spadkowym 
całego naszego narodu. Spodziewam się, że ten 
spadek wiernie zachowany zostanie przez w szyst
k ich , którzy współdziałają w interesach publi- 
czuych, w wojnie i pokoju.“

Następnie zabrał głos przezydent Wedell 
wskazując, ż e w ty c h  ciężkich dniach naród w nie
złomnej wierności stoi przy tronie, poczem posie
dzenie zamknięto.

W  sejmie praskim  podał minister Puttkam - 
mer wiadomość o zgonie cesarza z stósownem wy
nurzeniem żalu i o następstwie na tron Fryde
ryka III.

Po posiedzeniu rajchstagu miał ks. Bismark 
dłuższą konferencję z Moltkem, tyczącą się zape
wne zaprzysiężenia wojska.

J a tro  w południe na posiedzenia minister
stwa cesarskiego domu określone zostaną szczegó
ły ceremonji pogrzebowej i nastąpi o tw arc ie  tes ta
mentu. Teatra  i wszystkie szkoły pozostaną zam 
knięto. Giełda przez cały dzień wczorajszy była 
zamknięta. Wojska zaprzysiężone będą dla cesarza 
Fryderyka. Wszyscy panujący książęta niemieccy 
przybędą na pogrzeb, dalej cosarzewicz Rudolf, 
książę Walji, królewicz szwedzki, królewicz wło
ski, wielki książę Włodzimierz, wysecy jenera ło
wie francuscy i niemieccy, oraz deputacje pułków 
imienia zmarłego.

Beichsanzeiger podał dwa akta, wystosowane 
już przez nowego monarchę z San Reme do kan
clerza państwa. Pierwszy b r z m i :

„W  chwili najgłębszego żalu z powoda śmier
ci cesarza i króla, mego ukochanego pana i ojca, 
wypowiadam panu i ministerstwu państwa moje 
podziękowanie za poświęcenie i wierność w jego 
służbie okazane i liczę na pańską pomoc w wy
konaniu mego ciężkiego zadania. Wyjeżdżam 10 
b. m. rauo do Berlina. tr y d e ry k 11.

Brzmienie drugiego aktn jest następujące: 
„Co do będącej w zwyczaju żałoby po cesarzu, 
nio chcemy żadnych wydawać postanowień. Pozo
stawiamy każdemu Niemcowi swobodę, w jaki spo
sób w obec śmierci takiego monarchy zechce dać 
wyraz swemu smutkowi i jak  długo uważać będzie 
za stosowne, zaniechanie publicznych zabaw.

FryderyJc“.
Następca wszedł zatem odraza w prawa pa

nującego, a zapewne dopiero po przyjeździe do 
stolicy państwa rozstrzygnie czy następstwo rzą
dów ma nadal pozostać w ręku syna ks. WH- 
nelma.

Lecz jakie jest  zdrowie nowego monarchy ? 
Telegramy z San Remo prześcigają się w donie
sieniach, że zdrowie Fryderyka znacznie s>ę popra
wiło i aż wywołują tern podejrzenie, iż są z umysłu 
optymistyczne. Idzie widocznie o to, ażeby nowy 
monarcha, choćby miał do dai kilka skonać przy
szedł koniecznie do władzy i zostawił wdowę ce
sarzową...

Nie ulega wątpliwości, ie  ks. Wilhelm, k tó 
ry przed tygodniem udał się był do San Remo, 
miał formalne polecenie od cesarza do następcy 
tronu, aby bądź co bądź wracał do Berlina lab 
Poczdamu, z dodatkiem, że następca tronu nie
miecki umrzeć winien nasw em  stanowisku. Księ
żna następczyni tronu i sam następca nie cheieli 
zadość uczyuić tem a polecenia, sądzono bowiem, 
że podróż mogłaby być jedynie środkiem przyspie
szającym katastrofę w chorobie następcy tronu, a 
rozwiązującym zawikłaną sytuację dynastyczno- 
polityczną. Lecz wskutek wiadomości o groźnym 
zwrocie w zdrowia ceserza zmieniono zdanie w 
San Remo, a Mackenzie, nietylko lekarz, lecz i 
ponfnik księżny Wiktorji, który pierwef żadną
miarą na podróż pacjenta zgodzić się nie chciał,
wiezie go dziś sam do Berlina, ażeby tam  skoń
czył... z koroną na głowie

Z Rzymu donoszą, że parlament włoski u- 
chwalił wysłać depntację do nowego cesarza do 
San Remo. Król H nm bert spotkać się ma dziś w
Genui z nowym cesarzem niemieckim.

Odgłos śmierci cesarsa Wilhelma, rozchodzi 
się po całej Europie. Największym może jest. on 
w Wiednia. Wszak śmierć ta jest dla Austro- 
Węgier faktem nadzwyczajnej wagi politycznej, 
g d y ż  u m a r ł  j e d e n  z k o n t r a h e n t ó w  
p r z y m i e r z a  a u s t r o - n i e m i e c k i e g o  z r. 
1879. T r a k t a t  ó w z a w a r t y  m i ę d z y  m o 
n a r c h a m i  n p a d a  p r z e z  s a m ą  ś m i e r ć  
j e d n e g o  z n i c h ,  a czy następca Wilhelma I. 
przystąpi do przymierza i pod jakiemi warunka
mi, to jest  kwestją pierwszorzędnej wagi polity
cznej. Jeżeli prawdą je3t co telegrafują o cesarzu 
Wilhelmie, że miał przed śmiercią upominać wnu
ka słowami: „Wilhelmie żyj w mirze z Rosją i 
6zanaj ją* —  natenczas może być, że odnowienie

trak ta ta ,  zwłaszcza wobec dzisiejszej sytuacji po 
litycznej w sprawie bułgarskiej, wymagać będzie 
ciężkich ofiar ze strony Anstro-Węgier.

Z Wiednia donoszą, że cesarz Franciszek- 
Józef był w ambasadzie niemieckiej osobiście z 
wyrazami kondolencji i zabawił kwadrans, nastę
pnie przybyli kolejno wszyscy członkowie rodziny 
cesarskiej, dyplomaci, ministrowie, posłowie itd. 
Rada miejska i wiele stowarzyszeń wystąpiło z 
manifestacją kondolencyjną.

Po południu arcyk3. Rudolf bawił pół go
dziny a ambasadora niemieckiego, ks. Reussa. 
Podróż cesarzewicza, który miał się .t/uai dnianoŁ-j 
nuać do Londynu, zostanie źapeene zanieehLiią. 
Spodziewają się natomiast, że i cesarz i arcyks. 
Rudolf pojadą na pogrzeb do Berlina.

W austrjackiej Izbie deputowanych miała 
miejsce wczoraj manifestacja żalu nad zgonem 
cesarza Wilhelma. Prezydent Smolka otworzywszy 
posiedzenie zabrał głos i przemówił w te s ło w a :

„Mam wys. Izbie udzielić wiadomości głę
boko^ wzruszającej. JCMość, Cesarz niemiecki i król 
praski zakończył życie dzisiaj rauo o pół do dzie
wiątej rano. Smutna ta  wiadomość, która w tej 
chwili wstrząsa wielkie zaprzyjaźnione z uami mo
carstwo sąsiednie, odbije sio najboleśniejszem 
echem i wewnątrz granic monarchii austro-wę- 
pierskiej. Postać dostojnego zmarłego stoi przed 
nami pełna wyrazu i niezapomniana. W  ostatniej, 
pełnej znaczenia epoce co rokn wyraźniej wbijała 
się w pamięć naszą, ta postać wiernego sprzyaiio- 
rzeńca uaszego najmiłośeiwszego cesarza i pana, 
którą przywykliśmy widzieć corocznie jako gości* 
w naszej pięknej ojczyźnie, niejako ręka w ręk« 
idącego z najjaśniejszym monarchą Austro Węgier, 
jako żywe, jaśniejące nsposobiouio serdecznych sto
sunków pomiędzy mocarstwami i zarazem uoso
bienie najpotężniejszego i najskuteczniejszego przy
mierza pokojojrogo, jakie nasze czasy ujrzały. 
Mniemam moi Pąlowie, iż trafię w myśl waszą, 
jeżeli dam wyraz najszczerszemu i najserdeczniej
szemu wipółeznciu Izby z okazji śmierci monar
chy Niemiec, sprzymierzeńca Austrji, gdyż to 
współczucie objawiliście już Panowie, przez po
wstanie z miejsc. Sądzę, Pauowie, wreszcie, że 
po myśli waszej i zgodnie z uczuciami waszeor 
uczynię, gdy wobec tej smutnej wiadomości zamknę 
posiedzenie a dzień i porządek następnego ozna
czę pisemnie. Oświadczam, iź posiedzenie zam 
knięte*.

Po oświadczenia tern posłowie się rozeszli.
Publiczność wiedeńską utrzymywały onegdaj 

w ciągłej gorączce sprzeczne co chwila telegramy 
o stanie zdrowia i śmierci cesarza. Około godziny 
9. wieczorem niektóre dzienniki w osobnych wy
daniach poniosły o śmierci i umieściły nekrolog. 
Po gndzfnie dwunastej ukazało sie w lokalach pu
blicznych osobne wydanie Tagblattu, donoszące, 
że po godzinie ósmej cesarz odżył i dyktował coś 
ks. Wilhelmowi. Taffblatt dodał do tej wiadomo
ści, iż biuro korespondencyjne otrzymało taką sa
mą depeszę. Przyjęto to doniesienie Tagblattu 
sceptycznie. Osoby wyaokio zajmujące stanowiska 
w ministerjnm apraw zagranicznych i dyplomacji 
nie dawały mu wiary. Tymczasem doniesienie o- 
kazało się prawóziwem.

Wiadomość o śmierci cesarza już onegdaj 
przed godz. 6. była w Wiedniu tak pewną, że 
dwór sam mniemał, że cesarz nie żyje. Ambasada 
niemiecka nie miała jeszcze onegdaj wieczór 
dokładnej wiadomości. Do godziny 2ej po półuocy 
telegraf był oblężony, telefony i redakcje w ruchu.

• .
O ostatnich chwilach cesarza W ilhelm a po

dają pisma następujące nowe szczegóły:
ju ż  w środę (d. 7 b. m.) stracili lekarze 

wszelką nadzieję. Obok gwałtownych boleści upa
dek sił wzrastał ciągle. Dnia tego zaczynał cesarz 
nie poznawać swego o toczenia; nie poznał zrazu 
ani wnuka swego, ks. Wilhelma, ani też ks. Bis- 
marka, którzy przyoyli go odwiedzić. Po południu 
spał przez 21/* godziny, co go znacznie pokrzepiło. 
Boleści je inak  nieustawały. Jakkolwiek widoków 
na ocalenie nie było, nie spodziewano się atoli 
z drugiej strouy, aby katastrofa tak rychło nastą
piła Wymienionego doia warta zamkowa luzowana 
była jeszcze jak zwykle orzy dźwiękach mnzy<i.

W nocy i rano dnia następnego 8. b. m. 
stan pozostał mniej więcej nie zmienionym. Przed 
południem nastąpił ponowny znaczny npadek sił. 
Cesarz jednak mógł jeszcze rozmawiać. Z ks Wft 
hełmem, rozmawiał pono nawet o ćwiczeniach bry-
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P O W I E Ś Ć

przez

P I O T E A  L O T I .
(Przekład z francuskiego).

(Ciąg dalszy).
Nie widziało się nic przed sobą. W prze

strzeni kilkunastu metrów wszystko zdawało się 
kończyć w szumie tych niezliczonych bałwanów, 
które piętrzyły wody* P i j ą c e j  pianą i za
mykającej w około horyzont. Zdawało się, że jes t  
s ię  tylko pośród jakiejś sceny jednostajnej, choć 
ciągle się zmieniającej; zresztą świat był przysło- 
niony jakby jakimś dymem, wznoszącym się z wo
dy ku obłokom z niesłychaną szybkością, na ca
łej przestrzeni morza.

Lecz czasem rozstępowaiy się ścieśnione fa- 
lo, gdy wicher północno-zachodni skręcił b;eg 
swój nagle. W tedy można było widzieć chwilami 
dalszy plan horyzontu, co zasmucało jeszcze wię- 
cej ;  trnpi odblask sklepienia nieba rzucał przera- 
łs jące światło w ten zamęt wód. Chwile takie, 
^ j ą c  pewność, że taż sama scena odgrywa się na 
®ałem morza, uciskały serce jeszcze więcej. 
Wszędzie toż samo rozpętanie całej natury, tal 
®*ma zaciekłość. Ludzie cżnli się zupełnie samo- 

wśród chaosu, wszystkie rzeczy dokoła wyda
r ł y  jakieś olbrzymie wołania! Można było roz

różnić liczne głosy : w górze odzywały się głosy 
świszczące, głębokie i tak zmieszaue, źe zdawały 
się prawie odlegle; głosy wichru, da3zy tego nie
ładu. niewidzialnej si!y, burzącej to wszystko. 
Wicher przerażał, ale inne głosy były jeszcze bliż
sze, więcej rzeczywiste, więcej grożące zagładą: 
ryki wody wzburzonej, napastniczej, kurczącej się 
de wściekłego skoku.

Z każdą chwilą burza potężniała, l  mimo te 
go pozornego popychania naprzód, morze zaczęło 
pokrywać statek, „zjadać* go, jak mówią maryna
rze ; najpierw fale uderzały tylko z tyłu, potem 
zaczęły się rzucać na pomost z siłą, łamiącą wszy
stko; bałwany tworzyły się coraz wyższe, coraz 
potworniej wysokie, jasno zielone, porozdzierane 
miejscami siłą wiatru, który rozrzucał w koło ka
skady wody, z ogłaszającym pluskiem upadające 
na pomost; za każdym natarciom takiej nawały 
„Marya“ drżała, jakby poa wpływem bólu. Teraz 
nie można było jnż nic widzieć, z przyezyny pia
ny, rozrzuconej dokoła i z przyczyny tumanów, 
wznoszących się na wszystkie strony, jak  karz 
podczas la ta  podnosi sie za wiatru podmuchem. 
Deszcz spadał w potokach zupełnie prostopadłych 
i wszystkie te rzeczy razem świszczały, smagały, 
biły i przecinały jak  rzemień.

Yaun i Sylwester ciągle byli u stera, trzy- 
m?jąc się silnie, osłonieni woskowanemi płaszcza
mi, które były świecące i twarde jak  skóra rek i
na. Za pomocą smołowcowej kraj ki przymocowy
wali je mocno do szyi, rąk i ramion, ażeby nie 
dać przystępu wodzie, która ich zalewała strum ie
niami. Musieli chwilami uchylać się przed niemi, 
aby nie przewrócić się na wznak. Skóra ich twa
rzy starta  była de czerwoności, oddychali coraz 
trudniej. Po przejściu każdej fali, patrzyli na sie

bie ze śmiechem, wskaznjąc sobie wzajemnie sól, 
osiadającą na brodach.

Z czasem jednak stała się niesłychanie mę
czącą ta wściekłość, potęgująca się z każdą chwi
lą. Gniew ludzi, gniew zwierząt, wyczerpuje się i 
s łab n ie ; lecz tu trzeba było dłngo znosić rozpę
tanie się martwych żywiołów, które przychodziło 
bez przyczyny, bez celu, tajemnicze, jak  życie i 
śmierć.

Jaa-Franci»ek  z Nantes ;
Jan-Fransiszek!
Jan-Fraacinek  ! 

» « • • •

Przez zbielałe ich wargi przechodziła jeszcze 
zwrotka starej piosenki, ale tak już cicho, jak  toa, 
który ma zmilknąć na zawsze. Zbytek wysilenia i 
hałasu upoi! ich prawie. Napróżno byli młodzi; 
uśmiech ich krzywił się mimcwolnie, zęby dzwo
niły pod wpływem obezwładniającego chłodu, oczy, 
wpół przymknięte pod zsiniałemi powiekami, k tó
re gwałtem opadały, wpatrywały się w jeden 
punkt z martwą nieruchomością. PriykHCi do ru- 
dla, mieli teraz pozór dwóch marmurowych posą
gów ; wykonywali jeszcze obroty rękami sinemi i 
sknrczouemi ale bezmyślnie, przez samo tylko 
przyzwyczajenie mnskułów.

Włosy ich były przemokłe, wargi zaciśnięte; 
wyglądali przerażająco. cał_ głąb ich natury dzi
kiej i pierwotnej odsłonił się zupełnie w tej 
chwili. Nie widzieli się już, mieli jednak jeszcze 
przeświadczenie, że są jeden obok drugiego. 
W chwilach większego nieoezpieczeństwa, za ka
żdym razem, gdy nowa góra woay, przygniatająca 
straszliwie, biegła z dzikim sznmem, wstrząsając

statek, ręce ich podnosiły się mimowolnie kreśląc 
znak krzyża. Nie myśleli jnż ani o Go l Mevęl, 
ani o żadnej kobiecie, ani żadnem małżeństwie. 
Trwało to już za długo! Upojeni hałasem, zm ę
czeniem i chłodem, zaćmiewało zupełnie myśli 
w ich głowach. Stali jak dwa słnpy zesztywnia
łego ciała, podtrzymując rudel. jakby dwa silne 
zwierzęta, chroniące się tn instynktem przed 
śmiercią.

II.
Działo się to w Bretanii, w drugiej połowie 

września. Dzień jnż był chłodny. Drogą prowa
dzącą przez psstkowie Ploubazlańskie w kierunku 
Port-Eryen, szła God sama jedna.

Okręty islandzkie blisko od miesiąca b y ły  
jnż z powrotem, z wyjątkiem dwóch, które wśród 
czerwcowej zawieruchy zaginęły. Ale „M arja“ 
stawiła dzielnie czoło burzy. Yanu i wszyscy z po
kładu siedzieli jnż sobie spokojnie w kraju.

God na myśl, że idzie do Yauna, czuła się 
bardzo zmięszana.

Od jego powrotu z Islandji raz go tylko 
widziała, wtedy, kiedy poszli wszyscy razem od- 
Drowadzać biednego małego Sylwestra, odjeżdża
jącego na służbę. (Towarzyszono mu do dyliżansu, 
babka płakała bardzo, on trochę — i wreszcie 
odjechał ao eskadry, stojącej w Brest). Yann, 
który także przybył, aby swego małego przyja
ciela uściskać, wyglądał tak, jakby chciał oczy 
odwracać, w chwili właśnie, gdy ona na niego 
patrzała. Przy pojezdzie natłoczyło się sporo lu
dzi. Rodziee, siostry i bracia odprowadzali i in
nych popisowycn, przeto żadnej iąLe było spose- 
bnośei, aby de siebie przemówić.

Wtedy to właśnie zdobyła się ona na to 
ważne postanowienie i teraz szła do rodziny Gaos 
trochę zalękn'nua.

Jej ojciec miał kiedyś wspólne interesa 
z ojcem Yauna (interesa powikłane, które zwykle 
między rybakami, jak i między chłopami, nigdy 
nie mogą się skończyć.) i został mu dłużny ze 
100 franków za sprzedaż łodzi, przypadającej sta
remu Gaoso’wi w udziale.

— Moglibyście ojcze —  rzekła — pozwolić 
ml odnieść te p ieniądze; najprzód uradowałoby 
mnie widzeuie Marji Gaoa, przytem nigdy jeszcze 
tak daleko nie byłam w Ploubązlankn; zabawiło
by mnie to bardzo, gdybym mogła zrobić tę wię
kszą wycieczkę.

W  grnueie żeczy pożerała ją ciekawość po
znania rodziny Yanua, do której ona może wej
dzie kiedyś, oraz jego domu i wsi.

W ostatniej przed wyjazdem pogawędce, Syl
wester wytłómaczył jej na swój sposób dzikość 
p rzy jac ie la :

— Widzisz, God, taka to jnż natura! Uło
żył sobie, że się z nikim nie ożeni; on naprawdę 
kocha morze, a nawet kiedyś powiedział nam żar
tami, że przyrzekł marzu, iż je poślubi.

To też wybaczała mu jego zachowanie się, 
odnajdując zawsze w swej pamięci jogo piękay, 
szczery uśmiech z owej nocy balowej i ua nowo
nadzieja w 

Jeżel1' 
w no nic m u 
miara przeć; 
cieź on, zdtf 
może..

ępowała.
ka tam w mieszkaniu, na pe- 

owie, bo bynajmniej nie ma ża
rnu się tak śmiałą. Ale prze- 

/W3zy ją  znów zbliska, przemówi

(C. d. n.)
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gady. Także z ks. Bismarkiem rozmawiał w tym 
czasie prawie przez dziesięć minut.

Tłnmy czekającej pod LIpam' publiczności 
zaniepokoiło przybyeie nadwornego kaznodziei, 
KDgla, który się pojawił o godzinie 11. przed po
łudniem i w pałacu cesarskim pozostał.

W  południe odbyła się nadzwyczajna rada 
ministrów pod prezydencją ks. Bismarka. Nastę
pnie zaś udał się kanclerz na posiedzenie rady 
związkowej. Reichstag i sejm odroczono.

Po południu zapadł cesarz w gorączkowe 
marzenie, z którego tylko od czasu do czasu się 
budzi*. Lekarze zakrapiali go mięszaniną rnmn, 
wina i białka. O godzinie 21(i pojawii się w pa
łacu znowu kanclerz. Cesarz parę słów z nim za
mienił. W czasie drzemki udzielono choremu o- 
st&tniego pomazania.

Wieczorem rozeszła się pogłoska, że cesarz 
umarł. Dzienniki wydały natychmiast osobne do
datki, które jednak w znacznej części zostały 
skonfiskowane. Powodem przedwczesnej wieści o 
katastrofie był zanik tętna i śmierć uozorna, k tó
ra  trwała dwie godziny. Lekarze wątpili, aby pa
cjent z tego omdlenia się obudził. Gasnacą jednak 
iskrę życia zdołano raz jeszcze rozdmuchać.

Do utwierdzenia pogłosek o katastrofie przy
czyniła się także ta okoliczność, że około godziny
6. wieczorem odprawił pastor Koegel w westy
bulu pałacu nabożeństwo, w którem wzięli udział 
członkowie cesarskiego domu. Podczas uroczystego 
obrzędu uderzono we wszystkich świątyniach w 
dzwony, a publiczność wzięła to za dowód, iż 
zgon jnż nastąpił.

Na zapytanie Bismarka o godz. 8. wieczo
rem nadeszła z pałacn wiadomość, że cesarz wła
śnie przed chwilą spożył trochę bnłki umoczonej 
w szampanie i że ma się lepiej.

Niektóre telegramy donoszą nawet, iż była 
chwila polepszenia tak znacznego, że chory wypił 
kieliszek szampana, zjadł ostrygi i podobno chciał 
wstać, ezego mu jednak nie dozwolono, tylko po 
raz pierwszy prześcielono mu łóżko.

O godz. 11. sygnalizowano znów polepszenie. 
Cesarz zapadł w sen pokrzepiający, przyczem puls, 
który doszedł jnż do 116 uderzeń na minutę, opadł 
na 96. Ks. Bismark był w pałacn po raz ostatni 
pomiędzy godziną 9 i 10. Sen cesarza trw ał przez 
kilka godzin. W krótkich przerwach, cesarz prze
mawiał do otoczenia. W. ks. badeńską np. zapy
tać m ia ł ,  czy jes t  jnż po wieczerzy i dla czego 
nie bawi przy cesarzowej.

O dalszym przebiegu agonii braknie jeszcze 
dokładnych szezegółów.

Do ostatniej chwili bawiła przy łożu dogo
rywającego cesarzowa Angnsta. Cierpienie nie zdo
łało jej ani na chwilę łez wycisnąć; pogrążona 
w apatycznej zadumie, siedziała przez cały czas 
nieruchoma, milcząca.

W  chwili śmierci cesarza znajdowali się 
przy jego łożu wszyscy w Berlinie bawiąey człon
kowie dynastji. Po skonstatowaniu zgonu przez 
lekarzy, oznajmił zgromadzonym smutną wiado
mość minister cesarskiego domu.

Ciało cesarza okryte białą kapą spoczywa w 
pokoju sypialnym na łóżkn cesarza, otoczonem ja- 
rzącem światłem. W yraz twarzy s iokojny i łago
dny. Przed pałacem zebrały się były tłumy lu 
dności, pogrążone w niemej boleści. Rodzina ce
sarska opuściła pałac w godzinę po katastrofie.

Wieczorem odbyło się w komnacie sypial
nej nabożeństwa, przy udziale chóru katedralnego.

W  Londynie odwołano w skutek śmierei ce
sarza uroczystość srebrnego wesela ks. Walii. 
Królowa i książę Walii złożyli swe kondolencje 
telegraficznie.

Z Koła polskiego.
Od sekretarjatn Koła polskiego w Wiedniu, 

otrzymujemy następujące urzędowe sprawozdanie:
Koło poselskie polskie odbyło 8 t. m. rano 

posiedzenie przed obradami komisyj izbowych. 
Na początku posiedzenia przewodniczący Jaworski 
przedłożył Kołn petycje nadeszłe od miast Wado
wic, Przem yśla  i Piwnicznej z prośbą do posłów 
polskich, by starali się o odrzucenie całego pro
jektu ustawy o opodatkowaniu wódki; od wydzia
łu  Rady pow. tarnobrzeskiej z prośbą o uchwale
nie zmian w projektowanej ustawie dalej przedło
żył telegramy z tern, samem żądaniem od Rady 
pow. buczackiej i od Rad miast Biecza i Trembo
wli. Następnie Koło roztrząsało, jakie wnioski na
leżałoby stawiać w komisji budżetowej przy obra
dach tej Komisji nad projektem bndżetn minister
stwa oświecenia. Przy tytule wydatków na szkoły 
średnie mianowicie gimnazja zabierali gło3 p. 
Y a y h i n g e r  przedłożył wniosek, aby członkowie 
komisji budżetowej upomnieli się o założenie gi
mnazjów w Nowym Targu i w Bochni, o co Koło jnż 
w r. z. upominało się. Wniosek ten poparty przez 
pp. Katowskiego i Skarszewskiego, Koło uchwali
ło. P. C h o d k o w s k i  wspomniał, aby upomnieć 
się o założenie gimnazjum w Podgórza. P. C h r z a 
n o w s k i  wniósł, aby Koło żądało zakładania przez 
rząd i zasilania większymi funduszami szkół prze
mysłowych i fachowych w Galicji, o co sejm k ra 
jowy od la t  kilku się upomina, i żądanie to uza- 
saaniał. Poseł C z e r k a w s k i  popierał ten wnio
sek. — P. B o b r z y ń s k i  przedstawiał, że nie- 
tylko w komisji budżetowej, ale także innemi 
drogami należy popierać żądanie zakładania wię
kszej liczby szkół przemysłowych w Galicji, ho 
to jest jeden  z postulatów kraju, i wezwać także 
inne stronnictwa „prawicy* do popierania tego 
żądania Galicji. — P. R u t o w s k i  wskazywał, 
jak małe fundusze wyznaczane są na zasiłki dla 
szkół przemysłowych i fachowych w Galicji i po
pierał wniosek p. Kobrzyńskiego, aby także za po
średnictwem komisyj parlamentarnych domagać 
się poparcia tego postulatu przez inne stronnictwa 
„prawicy.* Ks. C z a r t o r y s k i  dał kilka wyja
śnień co do położenia tej sprawy i wspomniał, że 
należy się starać, aby punkt ciężkości przeszedł z 
komisji centralnej przemysłowej do komisji prze
mysłowej krajowej. — Przy głosowaniu Koło 
przyjęło przedłożone żądania co do szkół prze
mysłowych.

Dodać należy, że po rozpoczęciu posiedzenia 
poseł Chodkowski oświadczył, że jako członek ko
misji szkolnej zamierza przemawiać wśród roz
praw w Izbie nad ustawą tyczącą się uposażenia 
katechetów. Koło przypomniało, że według s ta tu 
tów winien przemawiać w duchu uchwał Koła.

Uchwalono : 1. Wysłać do Wiednia deputa- 
cją, złożoną z członków komitetu towarzystwa 
rolniezego krakowskiego i prezesów lub delegatów 
wszystkich towarzystw rolniczych okręgowych.

2. Polecić tej deputacji : a) aby działała 
w Wiedniu ściśle w porozumienia ze stałą k ra 
jową komisją gorze ln ianą; b) aby w przedstawie
niach swoicb, gdzie należy, kładła głównie nacisk 
na niezliczoną ilość kontraktów handlowych i pro- 
pinacyjnych, narażonych na zerwanie w razie wpro
wadzenia nowej ustawy : c) aby przedstawiła, że 
przez przyjęcie przedłożenia rządowego takiego, 
jakiem jest, rolnictwo nasze, głównie na gorzel- 
nictwie oparte, do niechybnego upadku doprowa- 
dzonem będzie.

3. Do deputacji powyższej wybrano pp. : 
z komitetu towarzystwa rolniczego krakowskiego: 
prezesa tegoż towarzystwa, Artura  hr. Potockiego, 
wiceprezesa Stanisława Homolacsa i członka ko
mitetu  Adama Jędrzejowicza. Z towarzystwa rol
niczego okręgowego: Biała Żywiec, dra Hermana 
Czecza de Lindenwald, w Boehni Zdzisława Włod
ka, w Brzeskn E lm nnda  Jastrzębskiego, w Jaśle 
Adama Skrzyńskiego, w Krakowie Stanisława hr. 
Badeniego, w Mielcu Jan a  hr. Tarnowskiego z Cho
rzelowa, w Nowym Sączu Władysława Żnka Skar
szewskiego, w Rzeszowie Stanisława Jędrzejowicza, 
w Tarnowie Ignacego hr. Potnliekiogo, w Wado
wicach Aleksandra Gostkowskiego, w Wieliczce 
Antoniego hr. Wodzickiego.

4. Delegatów wymienionych zawezwie prezes 
towarzystwa rolniezego krakowskiego do stawienia 
się w czasie, jaki nzna za stosowny, w Wiedniu, 
gdzie nastąpi ukonstytuowanie się depntaeji i wy
bór przewodniczącego.

5. Zatwierdzono petycję do obn izb rady 
państwa, ułożoną przez wybraną w tym celu ko
misję.

6. Uehwalono, by prezesi towarzystw rolni
czych okręgowych zwołali zgromadzenia lnb wy
działy tychże i uzyskali uchwałę wysłania do obn 
izb rady państwa aa ręce Koła polskiego lub po
słów, petycyj zredagowanych w tymże samym 
dnehu.

Następnie przedstawił prezes towarzystwa, 
że gdy podatek od wyrobu wódki w każdym razie 
bardzo znacznie podwyższonym będzie, a wtedy 
producenci znajdą się w trndnem położeniu : raz 
z powodu, że równie no samym, jakoteż ich od
biorcom, zabraknie fnndnszn do dalszego prowa
dzenia wyrobu w ódk i; po wtóre, że wkrótce zabra
knie i miejsca dla^wódki w zwykłych magazynaeh, 
że zatem okazuje się niezbędna potrzeba wynale
zienia środków zaradczych przeciw obn tym nie
dogodnościom, wniósł przeto ; a) aby za pomocą 
naglącej petycji starać się wyjednać u Wydziału 
krajowego przyspieszenie uchwalonego przez Sejm 
i pornczonego Wydziałowi krajowemu założenia 
składów na produkta rolnicze i gorzelniane z pra
wem wydawania warrantów; b) w petycji powyż
szej położyć szczególny nacisk na niezbędną po
trzebę, aby składy te zostawały nie pod samą 
tylko kontrolą Wydziału krajowego, lecz wprost 
pod zarządem k r a j n ; c) dla petycji powyższej 
wyjednać poparcie towarzystw rolniczych okręgo
wych ; d) towarzystwo gospodarskie galicyjskie 
zaprosić do przyłączenia się do tej akeji.

Wnioski powyższe uehwalono jednogłośnie.

Z W i e d n i a  donoszą 9. bm. Komisja stała 
krajowa gorzelniana odbyła wczoraj o g. 7. wie
czór pod przewodnictwem Artnra  hr. Potockiego 
posiedzenie w hotelu „Erzherzog K a r l“, poezem 
w lokalu klubn polskiego nastąpiło posiedzenie 
wspólne. (Ks. Adam Sapieha, który miał przewo
dniczyć tej komisji, skutkiem choroby nie mógł 
wyjechać do Wiednia, Członkowie komisji pp. Wło
dzimierz Gniewosz i dr. Włodzimierz Kozłowski 
wyjechali wczoraj pociągiem pospiesznym do W ie
dnia. Przyp. red. Gaz. Nar.).

Komisja Koła polskiego postawiła szereg py
tań, na które w najbliższym czasie komisja go
rzelniana da odpowiedź. Odbędzie ona dziś posie
dzenie o godz. 4. Na wspólńem posiedzeniu wczo- 
rajszem uchwalono zachować tajemnicę.

W sprawie gorzelnianej.
Sprawozdanie obęaid komitetn towarzystwa 

rolniczego krakowskiego, uzupełnione obecnością 
prezesów towarzystw okręgowych, odbytyeh w K ra
kowie d. 7. marca 1888. r. Głównym przedmio
tem obrad zgromadzenia była sprawa gorzelń rol
niczych; zagrożonych w swym bycie przez propo
nowaną przsz rząd nową uBtawę opodatkowania.

Protestantyzm i prawosławie.
(Dokończenie).

Na adres Związkn ewang., bez daty, ale wy
słany do cara do Kopenhagi, odpowiedział Pobie- 
donoscew, oberprokurator najśw. synodu, na ręce 
p. Edwarda Naville, prezydenta szwajcarskiego 
centralnego komitetn Związkn ewangielickiego. 
Ten znowu akt jest dla tego historyczno pomni
kowym, że otwarcie wyłuszcza ducha, którym stę 
obecnie kieruje Rosja, a zwłaszeza car Aleksander
II I .  Że p. Pobiedonoscew zasługi Rnsi zapisuje ja
ko zasługi Rosji, że prowineje litewskie i ruskie 
uważa za należące od wieków do Rosji — tych 
fałszów wobec czytelników naszycb podnosić nie 
potrzebujemy. Odpowiedź p. Pobiedonoseewa, jako 
naród nasz także w swój wyższy sposób obchodzą
cą, a daną w i m i e n i u  c a r a  podajemy dosło- 
w u ie :

Najjaśniejszy cesarz Wszechrosji raczył od
dać mi adres, któryś pan przysłał z Genewy do 
Kopenhagi na imię Najjaśniejszego Pana.

J. ces. Mość w ciągłej pieczołowitości swej 
o szczęście wszystkich swych poddanych, a w szcze
gólności zaś o największe szczęście — religję, nie 
oddziela w swem sercu poddanych swych prowin- 
cyj nadbałtyckich i żywi dla nich też same wznio
słe uczncia i najżyczliwsze zamiary, jakiemi byli 
przejęci niezapomniani rodzic i dziad jego, tak 
sprawiedliwie oceniani przez pana w tej sprawie. 
Rzad Najj. Paua, stale stosując się do wskazówek 
swego najwyższego wodza, żywi mocną nadzieję, 
że środki przedsięwzięte względem prowincyj nad
bałtyckich stopniowo ustalą w tych prowincjach 
spokój powszechny, tak dłngo mącony przez hi
storycznego jego wroga (Niemcy; p. r.), a m ia
nowicie, z jednej strony przez dążenie jednej, n ie
licznej klasy do absolutnego panowania w całym 
krajn i przez zupełną z nią solidarność ducho
wieństwa wyznania ewangelickiego, z drugiej zaś 
strony, przez tłumienie w prowincjach nadbałty
ckich wszelkich usiłowań, zmierzających do utrzy
mania stosunków ze wsnóluą ojczyzną, państwem 
josyjskiem, a w szczególności z kościołem prawo
sławnym. Zresztą uważam za zbyteczne wyłu- 
sjezać na tem miejscu treść tych nieporozumień, 
które obecnie zatrważają umysły ewangelików w 
Europie i ograniczam się na przedstawieniu pann 
korespoHdenaji mojej w tej kwestji ze współwy
znawcami pańskimi, z której pan wyniesie znajo
mość sprawy, o jakiej mowa.

Ale pan posuwasz się daleko — dalej, aniżeli 
pańscy szwarjcarscy współwyznawcy. Pana niepo
koi nietylko stan i sprawa luteranizmn w prowin
cjach nadbałtyckich, ale i wszystkich wyznań 
chrześciańskich w Rosji. Pragniesz pan zupełnej 
swobody dla tych wyznań. Troska ta  pańska wyso
ce ahrześciańska, w seren cesarza rosyjskiego i ca
łego narodn rosyjskiego spotka głębokie współczu

cia. Rosja jest głoboko przekonaną, że nigdzie w 
Europie obcokrajowe, a nawet nieehrześciańskie 
wyznania nie cieszą się. tak znaczną swobodą, jak 
to ma właśnie miejsce wpośród narodn rosyjskie
go. Niestety, Europa nie ehce rozumieć tej praw
dy. Dlaczegóż ? Jedynie dla teg© tylko, że tam 
z pojęciem o wolności wyznania łączą pojęcie 
prawa bezwarunkowej jego propagandy. Oto jest 
źródło pańskich skarg na nasze prawa o odstęp
stwach od prawosławia i o nawracaniach na inne 
w yznania! W  prawach tych, zabezpieczających 
panujące w Rosji wyznanie i uchylających zam a
chy na jego spokój, Europa widzi ograniczenie 
swobody innych wyznań, nawet ich prześladowa
nie ! Nie będę pytania tego pryncypalnie tutaj 
rozstrzygał, jaki zachodzi związek między swobo
dą wyznania, a prawem jego prozelityzmu i dla 
czego niektórzy zabezpieczenie jednego wyznania 
od prozelityzmu identyfikują z ograniczeniem wol
ności innego wyznania. Kwestja ta abstrakcyjna 
zbyt dalekoby nas ząprowadziła, a na tem polu 
teoretycznem wątpić należy, czy doprowadzićby 
mogła do pożądanych rezultatów. Pragnę wstąpić 
na grnnt daleko pewniejszy, stalszy, na grnnt hi
storyczny, na którym w poruszonej materji otrzy
mać się dadzą daleko bardziej widoczne rezultaty.

Opatrzność umieściła państwo Rosyjskie na 
szerokiej, otwartej przestrzeni między Uralem i 
K a r p a t a m i ,  gdzie Spotykają się oko w oko dwie; 
tak  różne i najważniejsze części świata —  Europa 
i Azja. Plemiona rosyjskie w spokoju, zapoznawa
ne przez historję, pędziły ciehy żywot aż do chwi
li, w której ręka Najwyższa rządzącą losami dzie
jów, zawezwała je na strażników wielkiej wę
drówki narodów, wówczas właśnie, gdy miał się 
jnż ku końcowi perjod tych wędrówek, ażeby dać 
możność Europie chrześeiańskiej w spokoju roz
począć stwarzanie nowej, chrześeiańskiej kultury. 
Państwo Rosyjskie wezwane zostało do spełnienia 
wielkiej misji wśród lndzkości — miało ono stać 
na straży między dwoma częściami świata, nie 
chyląe się ani ku jednej, ani ku drugiej stronie, 
dopóki palec Boży me wskaże chwili pokojowego 
spotkani# się Wschodu z Zachodem w duchu chrze
ściańskich i cywilizacyjnych idei.

Rosja obowiązek swój spełniła. Ani dzikie 
hordy Chazarów, Pieczyngów i Połowców, ani 
chmury Mongołów nie przedostawały się do E u
ropy zachodniej, nie utrudniły jej wzrostu ehrze- 
śeiańskiego i cywilizacji. Świat muzułmański, tak 
długie czasy tryumfujący nad jej usiłowaniami 
pod postacią krzyżowców, nietylko że został po
wstrzymany w swym pędzie na świat chrześciań- 
ski, ale i ubezwładniony przez Rosję. Cóż dało 
Rosji tę siłę, przez którą spełniła ona wielki swój 
względem lndzkości obowiązek? Nic innego jeno 
jej samoistność i niewzruszona stałość jej własnych 
podstaw, w zupełnej niezależności zarówno od Azji 
jak i od Europy zachodniej. Cóżby się stało z Ro- 
sją, gdyby otoczona ze Wschodu i Zachodu wieln 
dziesiątkami narodowości i wyznań, i dająca im 
stopniowo n siebie schronienie, gdyby wahała się 
w nieświadomości między jednemi i drugiem i?  
Cóżby się stało z Europą zachodnią, gdyby Rosja 
sta ła  się areną dla współzawodnictwa tych naro
dowości i wyznań, szczególniej w owych czasach, 
gdy świat mnznłmański stanął nad Bosforem i po 
siadał moene punkty oporne w carstwach : Kazań- 
skiem, Astraehańsk em i Krymskiem, a cały Za
chód Europy rozpłomieniał dłagotrwałemi wojna- 
tn. religijnemi, £az oświetlając się łuną stosów 
inkwizycji, kiedyindziej zaciemniając się krwawe- 
mi „nocami* i „nieszporami*? Zupełna tylko sa
moistność duchowa zbawiała Rosję wpośród tego 
wiru religijnych i politycznych porywów ha Wscho
dzie i na Zachodzie. Czyż nie tembardziej powin
na była Rosja stać na straży nietykalności swych 
zasad duchownych, które wykształciły i nadały 
siłę jej samoistnośei ? Tak, w ret.gji prawosławnej 
Rosja znalazła zbawczą dla siebie duchową zasadę, 
religja ta dawaia jej siłę do spełnienia wielkiej 
swej misji, w niej Rosja znajdowała siłę do wal
ki z pokusami 2e wszystkich stron ją otaczające
mu, ona w niej wzbudzała nadzieję wśród nie
szczęść i smutków, z nią wzrastała, wzmacniała 
się i spełniała swą wśród ludzkości misję. Ochro
na wiary prawosławnej od wszelkich na nią na
paści z jakiejfcolwiekbądź strony, jest najważniej
szym historycznym obowiązkiem Rosji, konieczno
ścią jej żyoia.

Wśród tego naturalnego rozwoju czegóż do
znawała Rosja ze strony wyznań zachodnich, które 
dość wcześnie kn Wschodowi się skierowały, do 
jej wnętrza? Już krzyżowcy, tak uroczyście wy
stępujący ze swych siedzib z czystemi zamiarami 
uwolnienia grobu Pańskiego z rąk niewiernych i 
od pierwszych zaraz kroków zamieniający wielki 
ten eel na opanowanie Bizancjom i zdeptanie 
wschodniego prawosławia, dowodnie wykazali, że 
dążności religijne zachodniej Europy nawskróś są 
przesiąknięte namiętnościami politycznemu i obce 
duchowi tolerancji religijnej. Potem nastąpiły 
smntne dla Europy czasy. Długie krwawe wojny 
rozdzierały ją  od jednego krańca do drugiego. Na 
sztandarach tych wojen napisaną była swoboda 
wiary, a pod tym sztandarem walczyły namiętno
ści światowe; państwa się rozpadały, powstawały 
osobne narodowości, zjawiały się osobne grupy na
rodowościowe, powstawały nowe państwa, na scenę 
poczęły występować egoizmy polityczne, a cały ten 
obraz wojen taką przedstawiał mieszaninę religij
nych dążeń i światowych zachcianek, że w niej 
z wielką trudnością mogą coś pojąć najwznioślej
sze nawet umysły. Była to ciężka szkoła dla du
cha chrześcijańskiego wyznań zachodnich.

Pod postacią takiej mieszaniny religijnych 
i politycznych dążności, wyznania zachodnie jedno
cześnie zjawiły się i w Rosji. Katolicyzm za a re 
nę s^ych działań obrał sobie prowincje zachodniu- 
rnskie. Katolicyzm przejął się tntaj polonizmem, 
rozpoczął zaciekłą wojnę przeciwko wyznauin pra
wosławnemu, niszczył wszystkie zasady rosyjskie 
w imię panowania polskiego i nod swym sztanda
rem prowadził hufce polskie aż do samego serca 
Rosji. Do dziśdnia w prowincjach tych i w całej 
Rosji nie znamy katolicyzmu, któremu byłby obcy 
duch nienawiści do Rosji i staranie oderwania od 
niej odwiecznych jej zachodnich prowincyj.

Niestety, jednocześnie z katolicyzmem, w 
tyin samym dnchn dążeń światowych Rosja zapo
znała się z Interanizmem pod postacią rycerzy 
liwońskich, którzy stanęli jej na drodze do morza 
Bałtyckiego. Niszcząc wszystko, co przypominało 
katolicyzm, nowi ci ewangelicy, baronowie i pasto
rowie, z całą energią rzucili się do głównego po 
nim spadku — do wyłącznego świeckiego nad ca
łą prowincją panowania, do podburzania litewskich 
i fińskich plemion przeciwko Rosji, przez prześla
dowanie prawosławia, jako symbolu łączuośei z 
nią. I  do dziśdnia trwa tutaj walka, którą prowa
dzą potomkowie rycerzy w imię wyłącznego w kra
ju tym panowania i do dziśdnia luteranizm, jak 
dawniej katolicyzm, przykrywa tę świecką walkę 
sztandarem religii, i tłumiąc wszelkie umiłowania 
tubylców do łączności z Rosją, krępując wolność 
sumienia, niepokoi ewangelików w calem pań
stwie, wszędzie umysły ieh zatrważa. Gdyby E u 
ropa ewangelicka mogła uie poddawać s.ę działa

niu tyeh języków i bez uprzedzeń mogła spojrzeć 
na rzeczywistość chwili bieżącej po wsiach i kolo
niach tych prowincyj, po majątkach baronów i pa
storów, przekonałaby się wraz z nami, jak wiele 
koszLnje tntaj tubylca wolność przejścia z lutera- 
nizmu na prawosławie, przekonałaby się, że pra 
wosławie tntaj nie napada, ale się broni w tej 
ciężkiej dla niego walee z Interanizmem.

Tak, ku wielkiemu żalowi uczncia chrześeiań- 
skiego, jeszeze nie nastał czas spokojnego ze
tknięcia się idei ehrześciańskich Wschodu i Za
chodu ; wyznania zachodnie n nas nie uwolniły się 
jeszeze od świeckich widoków, od zamachu na po
tęgę, a nawet całość Rosji. Rosja nie może pozwo
lić im na propagandę oderwania się jej wiernych 
synów i przejścia ieh do obozów religijnych, któ
re nie złożyły swego starego oręża przeciwko niej. 
Wyznaje to otwarcie, wprost w swych prawach, 
oddając się w ręce wyższego sądu, który rządzi 
losami królestw.

Ale być może, że w samej Europie zachod
niej, w której niemasz praw o odstępstwach od 
panującego wyznauia i o namowach do takiego 
odstęustwa, zkąd słyszeć się dają skargi na Rosję 
z powodu tyeh praw właśnie — być może, że w 
niej samej pojedyńcze wyznania zupełnie są wol
ne od pokns światowych, a wolność wyznania ża
dnych nie doznaje przeszkód ? Niestety, w naszych 
czasach taką zupełną wolnością pochlubić się mo
że tylko przejście od wiary do niewiary.

Zupełnie zgadzam się z tem. że gdzieś wśród 
pięknej ciszy, naprzykład pod wpływem spokojnej 
i czarującej piękności brzegów jeziora Genewskie
go, albo przy potęgą tchnącym, na wieczne ezasy 
skutym w swych groźnych ruchach, wiecznie j e 
dnakim wodospadzie reńskim, dnch lndzki oddaje 
się spokojnemu zaehwytowi nad wielkością i mą
drością Stwórcy wszystkiego, a wszystkie fale na
miętności wcale nie szczędzą sumienia bliźniego. 
Na nieszczęście, inaczej się rzecz przedstawia po 
za granicami tych cichych zakątków. Nie masz 
w Enropie praw o odstępstwach i namowach do 
odstępstw od paunjąeego wyznania, ale istnieją si
ły daleko głębsze i szersze, nawskróś przejęte 
nietolerancją dla innych wyznań, a szczególniej 
dla wyznania prawosławnego, wobec których po
woływania się na prawa o odstępstwach są tylko 
marnemi wyrazami. Cywilizacja zachodnia, wy
chowana w dnchn i tradycjach Rzymu, nie znając 
kościoła prawosławnego, nie rozumiejąc go, od
wraca się od niego, poniża go, jako właściwość 
niższej rasy, jako symbol niższej lnb barbarzyń
skiej cywilizacji. W zasadzie ogłaszają wolność 
dla wszystkieh wyznań i wszystkich plemion, ale 
ilekroć trzeba zastosować tę zasadę, wyłączają z 
niej prawosławnych — helotów cywilizacji zacho
dniej .. Nie będę tntaj bliżej rozpatrywać tego 
spadku Europy zachodniej, po jej starych religij
nych krwawych zapasach pozostałego — przyto
czę tylko świeże przykłady ze świata katolickie
go : proces Dobrjańskiego i Naumowieza w Au- 
strji ; ze ś» ',ata ewangelickiego : zachowanie się 
drezdeńskiego związku ewangelickiego Gustawa- 
Adolfa z powodu starań Słowian austrjackich o 
wprowadzenie wschodniej liturgii słowiańskiej.

Uważam za najwłaściwsze zakończyć list mój 
niniejszy słowami znakomitego Ernesta  Nayilla, 
któremi on zakończa swoje wymowne dzieło „O 
życin wiecznem":

„Okoliczności chwili dzisiejszej wzywają 
chrześcian do innych sporów, daleko ważniejszych, 
aniżeli spory wzajemne. Za dni naszych, łatwiej 
aniżeli kiedybądź, dzięki wolności religijnej —  
łatwo jest odróżnić zasady ewangeliczne. Zasady 
te, przyznane przez wszystkie wyznania chrześci- 
ańskie, podlegają otwartym napaściom w postę
pach myśli współczesnej. Pierwszym obowiązkiem 
chrześcian, jak  się zdaje, je s t  obowiązek połącze
nia się w celu obrony ich wspólnej wiary od na
cisku nanki ateistycznej i materjalistycznej. W ie l
ki spór duchowy naszych czasów —  to walka wie
rzących w żyeie wieczne z tymi, którzy je  odrzu
cają.* Przyjm pan itd.

Petersburg d. 31. stycznia 1887 r.

i mm
Lwów dnia 10 marca.

*  Zima. Odwilż wywołana nagłem podniesieniem 
temperatury i deszczem daje się porządnie w znaki 
mieszkańcom naszego miasta. Znaczna część nlio 
przedstawia widok strumieni, o dnie śliskiem, bo 
złożonem z grubej warstwy ntłoczonego śniegu, który 
w- wielu miejscach stróże zostawiają, aby się sam 
„stopił*. Spadanie lawin z dachn jest teraz oczywi
ście na porządku dziennym. Doświadczył tego między 
innymi pewien przechodzień, któremu wczoraj lawina 
na ulicy Ruskiej zdruzgotała parasol, samego obalając 
na ziemię.

Wywózka śniegu odbywa się bardzo powoli; 
w ogóle sytuacja jest rozpaczliwą. Z dołu potoki o 
śliskim gruncie, jakby w sam raz przeznaczone do 
tego, aby sobie na nich ludzie łamali nogi, z góry 
znowu lawiny i strugi wody, która nie mogąc ujść 
zepsutemi rynnami, szuka sobie innej drojfi —  oto 
przyjemności mieszkańców wielkiego miasta, które 
ma przeszło 100 tysięcy mieszkańców i budżet 
z milionowym deficytem.

Ruch kolejowy poczyna powoli wracać do nor
malnego stanu

Dziś została po przerwie otwartą linia Lwów- 
Czerniowce - Suczawa, Czerniowce - Newosielica i na 
na lokalnych kolejach kolomyjskich, a przerwanym 
jest jeszcze rueli na liniach Lwów - Bełżec i Hliboka- 
Berhomet; jutro zaś będą już kursowały pociągi na 
linii Lwów-Stryj. Linia Stryj-Stanisławów otwartą zo
stała jeszcze wczoraj.

Ze Stanisławowa donosi nam w desperackiej 
depeszy redakcja K urjera Stanislaioowskiego , że 
od trzech dni, skutkiem przerw w komunikacji, nie 
otrzymuje żadnych gazet.

Krakowska dyrekcja kolei państwowych donosi, 
że dnia 7. b. m. wieczór z powoda nowych zamieci 
śnieżnych ruch osobowy na szlaku Jasło-Krosno zam
knąć musiano, tak, że obecnie zamkniętym pozostaje 
w krakowskim okręgu dyrekcyjnym ruch całkowity 
na szlaku Jasło-Sanok.

Wisła pod Krakowem podniosła się o 30 ctm. 
po nad zwykły poziom. Lód jeszcze nie ruszył.

Z Gdańska piszą pod d. 7. b h i . : W przewi
dywaniu rychłego puszczenia lodów na Wiśle rejeneja 
tutejsza porozumiała się jnż z władzami w Chełmnie, 
Kwidzynie, Grudziądzu i Toruniu, celem obmyślenia 
środków zapobiegawczych przeciwko wylewom. Pie
niądze potrzebne są już wyznaczone. W Szremie, 
Poznaniu i Międzychodzie poczyniono również przy
gotowania na wypadek ruszenia lodów na Warcie.

W Kongresówce dotąd koleje nie wróciły do 
normalnego stanu. Na jednej tylko linii warszawsko- 
wiedeńskiej kursują już pociągi regularnie.

* Mianowania. Nadzwyczajny profesor Emilian 
Wojucki mianowany zwyczajnym profesorem teologii 
na grecko-orjentalnym fakulteoie teologicznym w Czer- 
niowcach.

Minister oświaty zamianował komisarzami rzą
dowymi dla inspekcji uzupełniających szkół przemy
słowych w Galicji na r. b. : dyrektora tutejszej fa
chowej szkoły przemysłu artystycznego Wincentego 
Tchirschnitza dla uzupełniających szkół przemysło
wych we Lwowie, Stanisławowie, Kołomyi i Brzeża- 
nach ; nauczyciela powyższej szkoły Władysława Kłap
kowskiego dla uzupełniających szkół przemysłowych 
w Jarosławiu, Przemyślu i Drohobyczu ; a profesora 
państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie J a '  a 
Rottera dla uzupełniających szkół przemysłowych w 
Tarnowie, Rzeszowie i Nowym Sączu.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował Ju 
liusza Moszyńskiego, kancelistę dla prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Zbarażu pro
wadzącym księgę gruntową przy sądzie obwodowym 
w Brzeżanach.

* A i ld r io l l i ,  znany artysta rysownik, udaje się 
do Paryża w celn odnowienia kontraktów z miejsco
wymi wydawcami. Artysta powróci do Warszawy 
w połowie maja b. r.

* P. Zygmunt P rzy b y lsk i , komedjopisarz, 
przybył wczoraj z Warszawy na kilkunastodniowy 
pobyt do Lwowa.

* Helena Modrzejewska przybędzie w kwie
tniu br. do Krakowa. Czy artystka pozostanie jednak 
w krajn na stałe, dotąd niewiadomo.

* Zmarli. Kardynał Czacki zmarł nagle 8. b.
m .  W  R Z y m i o .

W Krakowie zmarła w 65. r. życia Antonina 
z Gołuohowskich Tomikowa.

W Bożen zmarł w 79. r. życia ezłonek Izby 
panów, Jerzy Toggenbnrg. Za ministerstwa Bacha 
był ministrem handlu, a następnie namiestnikiem 
Wenecji. Po utracie Wenecji był ministrem Tyrolu. 
W roku 1881. powołany został do Izby panów.

W Rzymie zmarł podróżnik afrykański Giaco- 
mo Brazza di Savorguan, dla którego niedawno temn 
włoskie towarzystwo geograficzne uchwaliło 100.000 
lirów celem nowych badań w Congo. Giacomo był 
bratem sławnego podróżnika afrykańskiego, Piotra 
Brazza.

W Belgradzie zmarł 9. b. m. prezes akademii 
Panezic, słynny botanik.

W Petersburgu zmarł w. koniuszy dworu car
skiego, książę Golicyn.

W Londynie zmarł par Anglii, książę Rutland, 
po którym tytuł księcia dziedziczy lord John Manners, 
kanclerz księstwa Lancaster i członek gabinetu.

* Ostatnia recepcja u pp. namiestników -
s tw a ,  zapowiedziana na niedzielę, 11. bm., nie od
będzie się.

* Młodzież akademicka we Lwowie, wystoso
wała petycję do rady państwa przeciw wnioskowi mi
nistra Gautscha, ograniczającemu swobodę akademi
cką. Petycja konstatuje, że młodzież polska i ruska 
nigdy nie nadużyła akademickiej swobody, że ma więc 
prawo domagać się, ażeby projektowane ograniczenie 
wolności akademickiej jej nie dotyczyło.

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon- 
ków koła literacko-artystycznego odbędzie się 15. bm.
0 godz 7. wieczorem w lokalu „Koła*. Na porządku 
dziennym : Wnioski wydziału.

* Pielgrzym ka polska do Rzymu. Ks. bi
skup krakow. Dunajewski i kierownik pielgrzymki do 
Rzymu ks. dr. W. Smoczyński, otrzymali zaprosze
nie na posiedzenie, odbyć się mające dnia 17. 
bm we Lwowie, w sprawie pielgrzymki polskiej do 
Rzymu.

Zadaniem akcji we Lwowie jest zachęcenie jak 
najliczniejszych sfer obywatelstwa tak wiejskiego, jak 
miejskiego do więeia udziału w polskiej pielgrzymce. 
Na czele komitetu, rozwijającego wskazaną powyżej 
akcję, stoją: marszałek krajowy, ks. Adam Sapieha i 
ks. biskup Pnzyna. Nie będzie więc, jak zrazu mnie
mano, dwu pielgrzymek polskich do Rzymu, lecz tyl
ko jedna, która wyjedzie z Krakowa 6. kwietnia br., 
a wszystko do niej jest jnż przygotowane.

* O utworzeniu kom itetn statystycznego  
w Warszawie pomieszcza petersburski W iestnik 
urzędowy szczegółowe rozporządzenie. Komitet powyż • 
szy ma pozostawać pod władzą ministra spraw we
wnętrznych i znajdować się w bezpośredniej zależno
ści od jenerał-gubernatora warszawskiego. Prezes i 
członkowie komitetu wybierani są z liczby Btarszych 
urzędników instytueyj rządowych oraz osób prywa
tnych. Przy komite ;e funkcjonuje główny redaktor 
z młodszymi redaktorami i urzędnikami do obliczeń. 
Do zbierania statystycznych danych w guberniach 
Królestwa polskiego utworzone będą posady 10 urzę
dników przy kancęlarjaeh gubernatorów. Praoc staty
styczne komitetu przesyłane będą do biura centralne
go w Petersburgu.

* Biblioteka polska we W iedniu. Dnia 5.
b. m. odbyło się w lokalu biblioteki polskiej walne 
zgromadzenie członków tego towarzjstwa pod prze
wodnictwem księcia Jerzego Czartoryskiego. Przed
miotem obrad było najprzód sprawozdanie z czynności 
wydziału cd maja, t. j. od czasu wejścia w ż/cie 

i towarzystwa do końca grndnia z. r., tudzież zamknię 
' cie rachunków z roku 1887, i uchwalenie prelimina- 
| rza na rok 1888. W tej dyskusji brali udział pp. 
I Skórski, Zins, Szczepański, Hausner, Twardowski, 
| Yayhinger, Rosenstock, oraz członkowie wydziału 

Binder, Łoś, Sławikowski. Wszyscy mówcy uznali 
prawidłowy i korzystny rozwój towarzystwa, miano
wicie w kierunku pomnażania zbioru książek, rozpo- 
życzania tychże, podjętej przez pojedyńcze sekcje 
w różnych kierunkach pr°.cy i nauki polskiego języ
ka udzielanej dzieciom polskim w Wiednin mieszka
jącym. Utrzymywanie nadal osobnej czytelni jako 
punktu zbornego dla zamieszkałych w Wiednin Po
laków uważano dośó ogólnie za niepotrzebne, gdyż 
dotychczasowe doświadczenie pouczyło, że mało kto 
z tego korzysta i wyrażono w skutek tego życzenie, 
aby zwijając czytelnię i lokal klubowy, oszczędność 
ztąd wynikającą obrócić na zakupne książek i na 
popieranie podjętego tak szczęśliwie nauczania dzieoi 
polskich. Poczem sprawozdanie wydziału przyjęto do 
wiadomości i uehwalono preliminarz zgodnie z wnio
skami.

Następnie po krótkiej rozprawie przyjęto zmia
ny statutu, przygotowane na podstawie wniosków i 
poprawek uczynionych przez pojedyńezych ozłonków
1 przez wydział na poprzednich zgomadzeDiach. Pre
zesowi, oraz całemu wydziałowi wyrażono jednomyśl
nie uznanie za dotychczasowe kierownictwo, oraz spe
cjalne podziękowanie państwu Kłoskowskim za gorliwe 
zajęcie się nanką dzieci.

Na końcu przystąpiono do wy Dorów. Prezesem 
wybrano przez aklamację księcia Jerzego Czartory
skiego, do wydziału kartkami jednogłośnie pp. : dr. 
Bindera, Hausnera, Kłoskowskiego, dr. Kłobukow- 
skiego, dr. Kniaziołuekiego, dr. Leciejewskiego, hr. 
Łosia, prof. Nowińskiego, Sławikowskiego, dr. Szy- 
szyłowicza. Przewodniczący, dziękując imieniem wła- 
snem i nowo wybranego wydziału za okazane zaufa
nie, zapewnił zabranych członków, iż wydział z całą 
gorliwością nad dalszym rozwojem towarzystwa pra
cować i korzystać będzie z wyrażonych przez zgro
madzenie życzeń, zaznaczając oraz, źe działanie wy
działu skutecznem będzie, jeżeli nietylko wydział, ale 
wraz z nim wszyscy członkowie zechcą żywym współ
udziałem przyczynić się do osiągnięcia eelów, do któ
rych Towarzystwo dąży.

i



Zniżywszy obecnie ceny towarów
■” '-fldaje 1  t u z i n

MUSZLI PASZTETOWYCH

zamiast jak dotychczas po złr. 2 obecnie po złr. D50, po
jedynczo 1 sztukę po 13 ct. (dotychczas po 18 ct.). utrzy
małem także nowe eleganckie serw isa  de herbaty, 

porcelanowe i nowomodne samowary rosyjskie
KAZIMIERZ LEW ICKI GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICJI

Porcelany, szkła i towarów mieszanych
w e L w ow ie, o lic a  T rybunalska.

GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 11. Marca 1888.

* Z izby sądowej. Rozprawa w sprawie nad
użyć w lwowskim urzędzie celnym zakończoną zosta
nie prawdopodobnie we wtorek. Wywody rozpoczną 
się w poniedzałek rano.

Dnia 22. września 1884 popełnioną została we 
Lwowi# kradzież na szkodę, kupca p. Markusa Spre- 
chera. Policja wyśledziła sprawców kradzieży : Emila 
Solskiego, Konstantego Karycha i Jędrzeja Dzinbałę, 
którzy też zasądzeni zostali. Pozostało jednak taje
mnicą gdzie się podziały skradzione towary. Dopiero 
gdy Emil Solski wyszedł na wolność, doniósł on wła
dzy bezpieczeństwa, że w kradzieży brał także udział 
37-letni wójt z Zimnejwódki (pow. lwowski), Jędrzej 
Zisnkiewicz, który owej nocy stanął z furą koło ko
ścioła św. Anny i skradzione towary wywiózł ze Lwo
wa. Solski zdradził dlatego swego wspólnika, gdyż 
tonże aie chciał mu wypłacić jego „należytości" za 
skradzione towary. Zienkiewicz pociągnięty został do 
odpowiedzialności sądowej i wczoraj stanął przed tu
tejszym trybunałem wyrokującym.

Trybunał uznał Zienkiewicza winnym zbrodni 
uozestnictwa w kradzieży i skazał ęo na 0 miesięcy 
więzienia.

Niezwykły w naszych stosunkach proces toczył 
mę onegdaj przed sądem delegowanym dla spraw kar
nych w Krakowie. Jedna z rodzin krakowskich wy
stąpiła przeciw zamieszkałemu w Krakowie lekarzowi 
dr. Krongoldowi, z oskarżeniem o karygodne zanie
dbanie obowiązków lekarza. Oskarżony, którego bronił 
dr. Faustyn Jakubowski, skazany został na 3 dni 
więsienia, którą tu karę zamienił mu sąd na grzywnę 
TT xwooi# 15 zł.

* W sprawie pomnika Mickiewicza. Pra
wdopodobnie już około 15 b. m. zbierze się ścisły 
komitet pomnika Mickiewicza, złożony z pp.: Matejki, 
hr. Artura Potockiego, hr. Konstantego Przezdzieekie- 
go, prof. Zacharjewicza i p. L. Jaworskiego. Na 
opóźnienie zebrania wpłynęło po części zajęcie hr. 
Artnra Potockiego, jako wicepresesa krajowej komisji 
gorzelnianej, tudzież zajęcie jego jako prezesa towarz. 
rolniczegs krakowskiego również w sprawie gorzel
nianej i w sprawie składów zbożowych. Nie mogło 
też być przyspieszonem posiedzenie komitetu, p. J a 
worski bowiem wyjechał właśnie do Wiednia. Zresztą 
i sam tok pracy ścisłego komitet* nie pozwalał na 
wiele wcześniejsze zwołanie komisji pięciu, albowiem 
pragnęła ona zbadać recenzje projektów tak druko
wane, jak pisane, które w skutek odezwy wciąż 
jeszcze nadchodzą do kancelarji komisji. Prócz zba
dania dokładnego recenzyj, zamierza komisja porozu
mieć się ustnie z znakomitszymi znawcami tak co do 
medelu stanąć mająeego pomnika, jak i co do miej
sca pod pomnik, by sprawę tyle ważną rozstrzygną* 
(►stateczniej wedle najlepszej wiedzy i woli.

* Niski kurs rubla według wiadomości dzien
ników warszawskich jest powodem, iż kupcy z Gali
cji i Krakowa zaczynają zaopatrywać się w towary z 
Królestwa. W tych dniaeh pisze K urjer W arsza
wski jedna z fabryk świec stearynowych otrzymała 
od pewnegs kupca w Krakowie znaczno zamówienie 
na rs. 3500, któro uiszczone zostały w gotowiźnie. 
NiBsi knrs rubla spowodował, iż pomimo cła i trans
portu, świece z Warszawy do Krakowa przysłane, wy
padną w obliczeniu około 10 pro. taniej, niż miejscowy 
wyrób, według cen fabrycznych,

* Jutro, dnia 11. marca: św. K o n s t a n t e g o  
— św. W a s y l a .

— Awantura. Z Wiednia donoszą 10. bm. 
Wczorajszy napad posła Schoenerera na redakcję N. 
W. Tagbiattu  wywołał różne komentarze w mieście. 

Prokuratorja zażądała od izby pozwolenie na wytocze
nie mu procesu. Kilka dzienników ubolewa nad nie
zdecydowaną postawą policji w tej sprawie.

—  Pożar. Z Nowego Jorku donoszą pod dniem
7. bm. :

W budynku, w którym mieści się redakcja, 
administracja i drukarnia Daily Union wybuchł 
wczoraj w nocy gwałtowny pożar, który z gwałtowną 
szybkością począł się rozszerzać.

Dwanaście ludzi znalazło śmierć w płomieniach, 
a 16 współpracowników wymienionej gazety poniosło 
śmierć przez wyskoczeuie z okien wysokich piąter na 
uliię.

Uratowało się zupełnie zaledwie 12 osób.
—  Petersburska rada miejska odrzuciła 7. 

b. m. podatek od mieszkań.
—  Strassburg 9. marca. Przy robocie fortów zo

stało zasy p an y c h  8 robotników.
—  Kongres chirurgiczny. D. 12. bm. otwar

tym zostanie w Paryżu trzeci z rzędu w tem 
mieście kongres chirurgiczny pod przewodnictwem dr. 
Yuerneuira.

Teatr, literatura i muzyka.
  2, t e a t r u .  Wznowiona wczoraj po latach dzie

więciu farsa franenska „Kuglarka11 nie przypadła do 
gustu licznie zebranej publiczności. Banalna ta farsa 
pomimo wybornej gry pani Zimajer i pp. Kwieciń
skiego, Walewskiego i Wojdałowicza zrobiła fiasco. 
Szkoda więc było wznawiać „Kuglarkę" tom bardziej, 
iż wznowienie jej kosztowało prawie tyle czasu, ile 
wystawieni# nowej sztuki. Wznowienie tej farsy z tej 
także przyczyny nie bardzo szezęśliwem było pomy
słem —  ponieważ pani Zimajer wyjeżdża obecnie na 
dłuższy urlop, a któż po niej potrafi tak zręcznie w 
roli Kuglarki stanąć na butelce?

Na wczorajszej sesji Wydziału krajowego uchwa
lono wypłacić dyrekcji teatru połowę subwencji na 
operę t. j. 5000 zł. a wypłacenie drugiej połowy za
trzymano do' grudnia b. r. i zależnem to będzie od 
jakości zaangażowanych sił na przyszły sezon opero
wy. Spodziewać się należy, że i rada miejska idąc 
za przykładem Wydziału kraj. nchwali wypłacenie 
subwencji na operę, gdyż przyznać należy, iż dyrekcja 
przynajmniej w drugiej połowie sezonu wszystko ro 
biła celem skompletowania przyzwoitego ensemblu 
operowego. Tegoroczne doświadczenia na tem polu 
będą dla dyrekcji niezawodnie cenną wskazówką do 
praktycznego postępowania w przyszłości. (?)

—  R e p e r t o a r  t e a t r a ' n y .  Dziś „HugenocU 
opera Meyerbeera. Jntro po południu o g. pół do 4. 
„Durand i Durand11 farsa w 3 aktach YalabreąueA, 
wieczór „Nanon“ operetka Genee’go. V poniedziałek 
przedstawienie składane : 1) „Czyja wir.a Sienkiewi
cza, 2) „Piosnka pana Furtunaiau operetka Offenba- 
oha, 3) ’;,0 Józię1' Bałuckiego. 4) ..Joasia płacze a 
Jaś się śmieje11 operetka Offenbacha Będzie to osiami 
występ pani Zimajer przed wyjazdem za dłuższem 
urlopem do Królestwa. We wtorek „Carmen opera 
Bizeta. Debiut panny Miry Heller. We śroć po raz 
pierwszy „Pospolite ruszenie11 komedja Abrahamowi- 
eza i Ruszkowskiego.

Wczoraj i dziś,
Ponurą chwilę sprowadziła na potężny dom 

Hohenzollernów Nemezis dziejowa...
Sędziwy cesarz legł na katafalku, następca 

jego walczy z dławiącym go rakiem, Księżna 
Yicky, nrocza niegdyś córa królowej Wielkiej

Brytauji i cesarzowej Indyjskiej, widzi dziś zisz- : 
czone najgorętsze swe pragnienia, ale w jakiejże 
to chwili, w jakich warunkach!

Zasiądzie ja to  cesarzowa na groźuym tronie 
niemieckim, lecz prawdopodobnie może tylko na 
kilka tygodni, a może na k ilka dni... Czy przy
ozdobi skronie swe koroną cesarzów wśród wspa
niałych uroczystości i radosnej wrzawy Berlina? 
Któż to wie ?

W takiej chwili cisną się mimowoli pod 
pióro dawniejsze, szczęśliwsze chwile.

Działo się w r. 1851.
Na wystawę powszechną do Londynu zjechał 

z żoną ks. Wilhelm, zmarły właśnie król prnski 
i cesarz niemiecki, wówczas domniemany następca 
tronu no bezdzietnym bracie, Fryderyku Wilhel
mie IV., a liczący już wtedy 54 lat.

Księstwu towarzyszył syn ich, Fryderyk W il
helm, 20-letni młodzieniec.

Nie chęć jednak tylko zwidzenia wystawy 
była celem podróży rodziny pruskiej. Były tam 
zamiary iune, zamiary, których doprowadzeniem 
do skutku żywo zajmował się baron Stockmar, 
powiernik i prawa ręka ks. Alberta, męża królo
wej Wiktorji.

Baron Stockmar (jak i ks. Albert) pochodze
niem Niemiec, choć miał orzybraną, nie tracił 
nigdy z oka interesów dawnej ojczyzny. I  oto um y
ślił sobie węzłem małżeńskim połączyć dwa głó
wne panujące a protestanckie domy w Europie.

Sympatyczna postać jasnookiego ks. Fryde
ryka zjednała sobie na dworze angielskim przy
jaciół, przypuszczano możliwość połączenia go 
z najstarszą córką królowej Wiktorji, księiniGZzą 
tegoż imienia. Księżniczka Vicky jednak liczyła 
wtedy zaledwie lat 11, poprzestano więc tym ra
zem na omówieniu sprawy, odkładając spełnie
nie projektów na później. Tembardziej, że króle
stwo angielscy postanowili w wyborze męża dla 
córki nie krępować osobistych skłonności tej osta
tniej.

Cztery lata potem, w r. 1855. we wrześniu, 
ks. Fryderyk Wilhelm w Szkocji, na zamku Bal- 
moral, oświadezył się z miłością dla ich eórki, 
królowej W iktorji  i ks. Albertowi i prosił o jej 
rękę.

Oto. co tym przedmiocie pisał ks. Albert 
do barona Stockmar, bawiącego wtedy w Kobnrgu.

„Dziś miody człowiek, za zgodą króla i ro 
dziców, oświadczył się nam. Ze względu na nas, 
przyjęliśmy go, prosząc, aby na słowo córki na
szej zatrzymał się aż do chwili odbycia przez nią 
ceremonii bierzmowania. Aż do tej chwili nie wy
pada zakłócać spokoju dziecka. Książę pragnie 
przedstawić jej zamiary swoje na przyszłą wiosnę; 
że jednak małżeństwo nastąpić może dopiero po 
skończonych 17-tn latach narzeczonej, całą więc 
sprawę odroczyć wypadnie aż do wiosny zaprzy- 
szłej. O ile się da, należy zachować tajemnice. 
Rodzicom i królowi wyjawimy prawdę, tj., że tak 
młody człowiek, jak i my, w granicach możliwo
ści związani jesteśmy słowem, o zdanie jednak 
córki zapytamy dopiero po bierzmowanin jej. K sią
żę podfbał mi się bardzo. Prawość, szczerość i 
szlachetność, to główńe jego przymioty. Zdaje się, 
wolnym jes t  od przesądów, z najlepszemi na przy
szłość zamiarami. Zakochany podobno bardzo, a ja 
ze swej strony wszelk'9 mam prawo przypuszczać, 
że Yicky nie odmówi mn wzajemności*.

Ojciec się nie mylił, księżniczka odgadła ta 
jemnicę i pewną stało się wkrótce rzeczą na dwe- 
rze angielskim, że k«. Fryderyk, rozkochany na 
dobre, a księżniczka Wiktorja wszystkiemi sposo
bami siara  się podobać sztywnemu trochę i n ie 
śmiałemu, ale pięknemu a smukłemu, o jasnych, 
błękitnych, łagodnych oczach młodzieńcowi.

To też, wbrew zamiarom rodziców, odkłada- 
ącycb rzecz na później, młodzi znaleźli sposób 

porozumienia się bez zwłoki. Pod datą 29-go wrze
śnia bowiem królowa Wiktorja zapisała w dzien
niku sw o im :

„Dziś córka nasza ukochana zaręczyła się 
z k3. Fryderykiem Wilhelmem pruskim. Tego po- 
połuduia, w czasie przejażdżki konnej na Craig-na- 
Ban, on zerwał gałązkę białą kwitnącego wrzosu 
(znak szczęścia) i podał jej kwiat zerwany, a 
w chwilę potem, gdyśmy powracali z Glen-Gimoch, 
przedstawił jej nadzieje swoje i pragnienia, które 
natychmiast dobrze ptzyjętemi zostały.“

W dwa dui później Fryderyk Wilhelm od
jechał, a ks. Albert zachwycony był pełnym taktu 
zachowaniem się córki w ciągu owych dwu dui.

W r. 1856 książę dwa razy odwiedził na
rzeczoną. Sprawa, choć nie ogłoszona urzędownie, 
wiadomą jnż była całej Europie. Napoleon III. 
w obawie, aby mający nastąpić związek nie osła
bił przymierza francusko-angielskiego, zrazu sprze
ciwiał się mu. Uspokoiły go jednak wkrótce za
pewnienia królowej Wiktorji, którą w paździer- 
n t u  1856 r. Fryderyk Wilhelm osobiście zawiózł 
do Paryża.

W maja r. 1857 zaręczyny książęcej pary 
ogłoszono w Prusiech w dzienniku państwowym, 
w Anglii zaś orędziem królowej do parlamentu.

Dzień ślubu naznaczono na d. 25. stycznia 
r. 1858.

W d. 23. Fryderyk Wilhelm zjechał do Lon
dynu „blady i zdenerwowany11.

Towarzyszyli mn rodzice i liczna świta przed
stawicieli domów panujących. Od kilku już ani 
Londyn świąteczne przyodział szaty. W d. 24. wy
stawiono na widok publiczny w pałacn Buckingham 
podarunki ślubne. Książę przywiózł uarzeczonej 
naszyjnik z pere ł :  „Nigdy jeszcze tak wielkich 
pereł nie widziałam*, pisze o nich w dzienniku 
saoirn królowa Wiktorja, która przyszłemu zięcio
wi ofiarowała „trzy p.ękne kandelabry

Ślnb odbył się d. 25. w południe, w kaplicy 
pałacn Saint-James. Przed ukazaniem się orszaku 
weselnego, królowa w wielkiej pompie, poprzedza
na przez lorda Palinerstona, niosącego miecz kró
lewski, zajęła w niej miejsce. H uk salw i odgłos 
trąb oznajmiły pojawienie się narzeczonych; na 
organach zaiutonowano marsz tryumfalny Książę 
blady, ale panujący nad wzruszeniem, skłoniwszy 
się przed królową, nklą.wł na przygotowanym dla 
siebie klęcznikn. Księżniczka postępowała spokoj
na, osiem pałacowych panien podtrzymywało ogon 
jej sukni i wszystkie jednocześnie z księżniczką 
uklękły.

Arcybiskup z Canterbury przemówił do mło- 
d ii pary, sakramentalue zadając jej pytanie, na 
które dwa głosy odpowiedziały bez wahania: 
I  will.

Na zapy tan ie : „Kto tę kobietę oddaje w 
małżeństwo mężczyźnie temn ?* — powstał ks. 
A lbert i poprowadził księiuiczkę przed arcy
biskupa.

Młodzi podali sobie prawe ręce i Fryderyk 
Wilhelm ją ł  wypowiadać formułę przys ięg i:

„Ja, Yjderyk. Wilhelm, Mikołaj, Karol, 
biorę cię za żo> ?, ciebie, Wiktorję, Adelajdę, M t- 
rję, .Ludwikę. Od dnia dzisiejszego nie opuszczę 
cię w pomyśluości, czy w nieszczęściu, w boga
ctwach czy ubóstwie, w zdrowiu czy chorobie. I 
oddam ci miłość moją i szacunek mój aż do chwi

li, w której śmierć z woli Boga rozłączy nas. Oto 
przysięgą stwierdzam ci wiarę moją.*

Formułę powyższą powtórzyła z kolei księ
żniczka, zamieniono obrączki ze szląskiego złota, 
arcybiskup udzielił błogoiławieństwa, poczem chó
ry odśpiewały Alleluia  Haendel’a.

Orszak, witany po drodze nieustającemi o- 
krzykami tłumów, pociągnął teraz z kaplicy do 
pałacu Buckingham, zkąd pod wieczór młodzi m a ł
żonkowie udali się do Windsoru, gdzie pierwszą 
noc spędzili po ślnbie.

Dnia 2. lntego młoda para opuściła Anglię. 
W Gravesend, gdy wsiadano na przygotowany do 
odjazdu yacht „Victoria and Albert*, otoczyła go 
niezliczona moc statków i łodzi, i zewsząd wołano 
za odjeżdżającym :

— Miej o niej staranie !... Bądź jej wier
nym, a Bóg was błogosławić będzie.

Parlament uchwalił dla księżniczki posag 
40.000 fnnt. st. i 8 000 roesnego apanaiu .

To było wczoraj —  a dziś ?

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie z targa zbożowego na 

Kleparzn. K r a k ó w  d. 9. marea. Pomimo że 
wskutek złego stanu dróg dowozy na dzisiejszym 
targu na Kleparzn były mniejsze, tendencja nie 
zdołała się wzmocnić, ceny jednak z ostatniego 
targa  trzymały się.

Płacono za pszenicę białą od 7.— do 7.70 
zł., za żółtą od 7.— do 7.65 zł., za czerwoną od
7.— do 7.65 zł., za żyto od 5.25 do 5.75 zł., 
za jęczmień od 5.—  do 5.70 zł., za owies ed 
5.25 do 5.65 zł. (z akeyzą.) — Wszystko za 100 
kilogramów.

Ostatnie wiadomości.
Z Budapesztu nadeszła wiadomość do W ie

dnia, że w dniach 8 i 9 b. m- odbywały się pod 
przewoduicti en cesarza konferencje wojskowe. 
Zadaniem ich było zestawienie budżetu wejonaego 
i oznaczenie środków mających być przedsięwzię
temu w Galicji.

W  wiedeńskich kołaih  politycznych przypi
sują nie małą doniosłość znpełnemn milczenia 
Iremdenblattu, organu hr. Kalnoky’ego, o nocie 
Porty, ogłaszającej rząd ks. Ferdynanda za nie 
prawny.

Do Pol. Corr. donoszą a Warszawy: W poło
wie marca oczekują w guberniach zachodnich na
dejścia nowych oddziałów wojsk. Podróż inspek
cyjna jenerał-gubernatora  kijowskiego Drentelna 
do Dubna i przyległych mu obwarowań miała po
zostawać w związku z zamiarem nadesłania wojsk. 
W Dnbnie zabierają się do budowy nowych ma
gazynów i koszar, w Berdyczowie zamawiano kwa
tery dla wojska, które tam ma przybyć. Leżący 
w pobliża granicy galicyjskiej Druikopol ma do
stać załogę.

K urjer W arszawski zamieszcza wiadomość, 
ż w celu zapewnienia zwiększonego rnchn na 
kolejach w czasie wojennym ogłoszone zostaną 
niebawem specjalne przepisy, tyczące się powoła- 
n a szeregowców zapasowych, s łr iących  na ko
lejach.

Donoszą nam z W a r s z a w y :
Wszyscy samoistni komendanci gubernii piotr

kowskiej otrzymali najsurowsze wskazówki, by z 
granicznemi w1 zezami prnukiemi i wojskowemi 
zschowali jak  najlepsze i najprzyjaźniejsze stosnn- 
ki. Wogóle znać na każdym krokn zbliżanie się 
rządn praskiego do Rouji.

Do Nowoczerkaska przybyło 6000 karabinów 
systemn Berdana dla dalszej organizacji pnłków 
kozackich. W krajn Kirgizów formują 30 sotni 
kir^izkich jeźdźców bez lanc. Samojedzi, Ołtiacy i 
Jaknci mają do 1 kwietnia dostarczyć 10 sotni 
strzelców. W Tomsko, Irkucku, Petropawłewsku 
-ałożył rząd szkoły podoficerów. Rozgłaszają tam 
jak  gdyby naumyślnie wiele o wojnie.

Teliimy „Gmty intanj".
B ndapesat d. 10. marca. Budapest. 

Corr. donosi, że w zastępstwie cesarza nda 
się arcyks. Rudolf na obchód pogrzebowy do 
Berlina. Oprócz tego pojedzie jeszcze jeden 
lub dwóch arcyksiążąt austrjaekich, aby u- 
czestniczyć w pogrzebie cesarza Wilhelma.

Berlin  10 marca. W skntek rozporzą
dzenia cesarza Fryderyka, zwłoki Wilhelma 
I. złożone zostaną w Mausoleum w Charlot- 
tenburgu, obok ciał jego rodziców.

Ponieważ cesarz Fryderyk nie wydał 
żadnego postanowienia co do żałoby, przeto 
cały naród niemiecki będzie nosił żałobę, a 
mianowicie mężczyźni krepę na kapeluszu, 
kobiety zaś czarne suknie.

Opowiadają tutaj, że cesarz Wilhelm  
przed śmiercią rozmawiał z ks. Bismarkiem, 
którego brał za księcia Wilhelma, i polecał 
mu utrzymywanie stosunków przyjaznych z 
Rosją, a przedewszystkiem z carem; wyraził 
tez nadzieję, że nie przyjdzie do wojny.

B erlin  d. 10. marca. W tutejszych 
kołach politycznych twierdzą, że ze śmiercią 
Wilhelma I. stracił dla Niemiec moc obo
wiązującą traktat przymierza austro-niemiec- 
kiego. Wymagać on będzie potwierdzenia ze 
strony Frydryka III., gdyby miał tworzyć 
nadal podstawę polityczną dla środkowo-euro- 
pejskiej ligi pokojowej. Mniemają tutaj, że 
z okoliczności tej zechce ks. Bismark sko
rzystać, ażeby w obecnych rokowaniach dy
plomatycznych co do sprawy bułgarskiej, 
w której między Niemcami a Anstrją tak 
znaczna różnica zapatrywań się objawiła, 
przeciągnąć Austro-Węgry na stanowisko nie
mieckie.

B erlin  d. 10. marca. Oczekują tn ma
nifestu Fryderyka III., ogłaszającego objęcie 
rządów po ojcu i dekretu, zatwierdzającego 
obecny gabinet wr dalszem urzędowaniu.

Rajchstag i sejm mają się dopiero za 
tydzień zebrać na dalsze obrady. Zastępstwo 
ks. Wilhelma w prowadzeniu rządów ustaje 
samo przez się.

Tutejsza ambasada rosyjska urządza ju
tro uroczyste nabożeństwo żałobne za cesa
rza Wilhelma.

B erlin  d. 10. marca. National Z tg .  
przytaczając ostatnie słowa cesarza Wilhelma, 
pisze, iż zmarły podnosił z radosnem sercem 
dobre stosunki z Austro-Węgrami oraz c ia 
sną siłę Niemic, ich niezawisłość i niety
kalność.

B erlin  d. 10. marca. Dzienniki do
noszą, że cesarz Wilhelm jeszcze w ostatniej 
chwili, dotykając stosunków rosyjskich, wy
raził nadzieję, że nie przyjdzie do wojny 
z północnem sąsiedniem mocarstwem i że 
należy zachować wobec cara jak najprzyja- 
źniejszą postawę.

Wczoraj wieczorem odbyło się w komna
cie, w której spoczywają zwłoki monarchy, 
ciche nabożeństwo żałobne. Byli obecni prze
bywający w Berlinie książęta krwi, ks. B is
mark i marszałek Moltke.

San R em o d. 10. marca. Cesarz Fry
deryk odjechał ztąd dziś rano o 8. godzinie. 
W niedzielę wieczór przybędzie do Charlot 
tenburga, gdzie poczyniono już przygotowa
nia na jego przyjęcie. Stan jego zdrowia ma 
być nie zły. Lekarze nie sądzą, aby podróż 
mogła źle wpłynąć na stan zdrowia cesarza

P etersb u rg  dnia 10. marca. Para 
carska wraz z następcą tronu udała się wczo
raj P° południu do ambasadora niemieckiego, 
ażeby osobiście wyrazić kondolencję z powodu 
zgonu cesarza Wilhelma. Inni członkowie do
mu carskiego jakoteż, GiersJ, Woroncow, 
wszyscy ambasadorowie i posłowie jakoteż 
wyżsi dygnitarze państwa złożyli jen. Schwei- 
nitzowi wizyty kondolencyjne. — Dzienniki 
tutejsze poświęcają sympatyczne wspomnienia 
pamięci cesarza Wilhelma i nie upatrują w 
zgonie jego obaw wojennych.

Londyn d. 10. marca. Lord-kanclerz 
skarbu Smith uczcił wczoraj w Izbie gmin 
pochwalną mową pamięć zmarłego cesarza 
Niemiec, jako sprzymierzeńca Anglii.

Książę W alii reprezentować będzie kró- 
lowę Wiktorję i Anglię na pogrzebie cesarza 
w Berlinie.

P a r y i  d. 10. marca. Pisma tutejsze, 
komentując fakt zgonu cesarza W ilhelma, są 
tego zdania, że dopóki żyje ks. Bismark, po
lityka cesarstwa niemieckiego nie dozna ża 
dnej zmiany. Publiczność przyjęła wieść o 
zgonie cesarza obojętnie lub radośnie, wyda
no nawet karykaturę zmarłego cesarza, któ
rą policja skonfiskowała. Cassagnac w dzien
niku swym Autorite wyraża obawę, że ks. 
Wilhelm, doszedłszy do panowania, stanie się 
wichrzycielem pokoju europejskiego.

Prezydent Carnot przesłał na ręce Fry
dryka III. wyrazy współczucia z powodu zgo
nu cesarza Wilhelma i wyraził ko: dolencję 
przez pułkownika Liechtensteina ambasadoro 
wi Niemiec hr. Munster.

Minister spraw zagranicznych Flourens 
udał się także do ambasady niemieckiej i 
wystosował do ambasadora francuskiego w 
Berlinie, p. Herbette, depeszę kondolencyjną, 
którą p^seł wręczyć ma hr. Herbertowi Bis- 
markowi. Prezes gabinetu francuskiego i in
ni ministrowie wpisali swe nazwiska na ar
kuszach kondolencyjnych w ambasadzie nie
mieckiej.

W parlamencie nie było żadnej manife
stacji żałobnej.

P a r y i  d. 10. marca. Journal de Par/s 
p isze : Cesarz Wilhelm, jako władca N ie
miec był wielkim cesarzem. Trudno jednak 
przypuszczać, aby taka do zabijania i zdoby
wania urządzona machina jak Niemcy, mogła 
się przeobrazić w instrument zdolny do u 
trzymania trwałego pokoju i ducha wolności. 
Dzieło, które stworzył cesarz Wilhelm, prze
żyło go, więc i po jego śmierci istnieć bę
dzie niebezpieczeństwo, przed którem my 
bronić się musimy, Dopóki trwać będzie ce
sarstwo niemieckie, dopóty nie ma Europy! 
Niemcy mogą i powinny opłakiwać cesarza 
Wilhelma — Francja nie ma do tego żadne
go powodu.

R zym  d. 10. marca. Na Kwirynale, 
na miuisterstwach, na gmachach publicznych, 
na ambasadzie niemieckiej i konsulacie nie
mieckim i wielu innych budynkach wywie
szono z powodu zgonu cesarza W ilhelma ża
łobne chorągwie.

R zym  10. marca. Na pogrzeb cesa
rza W ilhelma uda sic  następca tronu.

Opinione sądzi, iż na razie n ie zajdzie 
żadna zmiana w  politycznej sytuacji, a przy
najmniej w  niem iecko-w łoskich stosunkach.

locc della Yerita ubolewa nad zgonem  
przyjaciela Papieża, który jedynie ze w zglę
du na utrzym anie pokoju w szed ł w  przy
m ierze z W łocham i na wypadek wojny, a 
który wraz z papieżem  był dla Europy 
aniołem  pokoju.

R zym  d. 10. marca. Tribuna pisze: 
Życzenia, jakie Włochy żywią dla sprawy 
wyzdrowienia nowego Cesarza Niemiec, nie 
pochodzą od Włoch drżących przed władzą 
najpotężniejszego państwa europejskiego, lecz 
od Włoch, pragnących jedności jako gwaran
cji pokoju i szukających tylko w jedności 
dróg postępu i cywilizacji.

Esercito pise : Pogrążone w smutku Wło
chy, przesyłają braterskie współczucie po za 
Alpy. Europa oczekuje z Berlina z ufnością 
postanowień, które wywrą poważny wpływ na 
jej losy. .

Osseroatore Romano pisze : Śmierć cesa
rza WMhelma jest wypadkiem politycznym 
tem większego znaczenia, że now y cesarz jest 
niebezpiecznie chory.

Moniteur de Rome pisze : Cesarza W il
helma nazwie historja Wilhelmem Szczęśli
wym.

Ze wszystkich części Włoch nadchodzą 
depesze kondolencyjne do ambasadora niemie
ckiego. W Turynie wiele sklepów pozamyka
no na znak żałoby.

Król odjechał wczoraj wieczór do Genui 
w towarzystwie Crispi’ego, jeueralnego adju- 
tanta i jeueralnego sekretarza domu królew
skiego. Spotkanie się monarchów odbędzie 
się o godzinie 12. m. 3S w oddalonej o 
kwadrans stacji San-Pier d’A’-ena.

Także rada municypalna miasta Rzymu 
postanowiła zamanifestować swe uczucia i 
przerwała posiedzenie.

R zym  d. 10. marca. Rząd zasuspen- 
dował wiele Rad gminnych z powodu uchwa
lonych przez nie rezolucyj za przywróceniem 
świeckiej władzy papieża, a to we Włoszech 
północnych, Toskanii i Sycylii.

W komisji wojskowej Izby posłów do
niósł minister wojny, że w zeszłym roku 20 
tysięcy młodych ludzi uchyliło się od poboru 
do wojska; rząd zamyśla przeciw temu su
rowo wystąpić.

K o p e n h a g a  d. 10. marca. Prezyden
ci folkethingu i landthiugu wyrazili żywe 
współczucie z powodu zgonu Wilhelma I. a 
oraz nadzieję, że wzrastające poroznmieuie z 
Niemcami zabliźni rany z dawniejszych cza
sów. Obie Izby przyklasnęły tym przemó
wieniom.

B u k a r e s z t  d. 10. marca. Król Karol 
wybiera się na pogrzeb cesarza Wilhelma do 
Berlina. Izba przyspieszyła na wniosek rzą
dowy sprawdzenie wyboru i ukonstytuowała 
biuro, wybierając jenerała Lecca prezydentem. 
Lecca prawdopodobnie dziś jeszcze powołany 
będzie do pałacu królewskiego, ażeby zała
twić krizys miuisterjalną jeszcze przed od
jazdem króla. Izba deputowanych powzięła 
wniosek, ażeby polecić rządowi wyrażenie 
współczucia nowemu cesarzowi i rządowi nie
mieckiemu z powodu śmierci cesarza W il
helma.

K onstantynopol d. 10. m arca .  
„B iu ro  R e u t e r a "  douosi, że su ł tan  zap ro s i ł  
am basadora  n iem ieckiego  do s ieb ie ,  ce lem  
w yrażen ia  m u kondolencji  z okaz ji  śm ie rc i  
cesa rza .

S o f ia  10. marca. Ks. Ferdynand Ko- 
burski zamierza odprowadzić swoją matkę za 
14 dni do Wiednia.

S o f ia  d. 10. marca Rząd tutejszy 
wysłał na ręce ks. Bismarka telegram kon
dolencyjny z powodu śmierci cesarza.

O dessa d. 10. m arca . Tow arzystw o 
ż e g lu g i  cza rnom orsk ie j  o trzym ało  n ak az  przy- 
gu tow ać swoje ok rę ta  do s łużby  wojskowej

Wiedeń d. 10. marca 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 267 40 Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 28 75. Akcje węgierskie Bantu 
kredytowego 269.50. Akcje Banku anglo-austija- 
ekiego 99.— . Akcje Unionbanku 187 25. Akcje

zydjum
dolencyj i życzeń pomyślności dla dobra i 
wielkości narodu niemieckiego.

W Izbie doniósł Crispi O zgonie cesarza j kolei Karola Ludwika 190.75. Akcje kolei Półro- 
Wilhelma i wniósł, ażeby wydelegowano pre- i cnej 245 25. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
— j.-—  zł0£enia nowemu cesarzow. koli- 73 75 Akcje kolei Aifóidzkiej . . Akcje kolei

Państwowej 214.60. Akcje kok Lw.-Czerń. 206.— . 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 15150 Losy 

. . .  . komunalne wiedeńskie 132.— . Akcje Tow. tureckiego
Crispi powiedział : Istnieją między dy- ; 84.25 Galie, oblig. indemniz. 100.50. Akcje kolei 

nasiam i niemiecką i włoską zarówno jak obo-! półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 155 50. Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 204.25. Akcje Bcukrereiiiu 81.75. Rosyjski rubel 
papierowy 10187. Losy premiowane węg. — . —- 

4J/io'Vo Renta wspólna 77.40. 5 °/0 renta austr. 
papier. 92-35. 4 °/o renta austr. złota 107.80. 4°/° 
renta węg. złota 95.75. 5 "/„ renta węg. papierowa 
82.85. Napoieondory — .— . Marki niem. 62 37.

B e r l i n  d. 10. marca. Giełda berlińska do 
12. b .m . zamknięta.

ma narodami związki wspólnych interesów, 
istnieje też wspólność pod względem celów, 
które oba narody osiągnęły; wszystko to 
sprawiło, że Izba podziela w tej cht iii ból 
całych Niemiec z powodu zgonu godnego 
sławy cesarza Wilhelma*.

Następnie prezes Izby odczytał wysto
sowane do niego osobiście podziękowanie od 
niemieckiego następcy tronu z powodu nie
dawnej uchwały Izby. Niemiecki następca tro
nu wyraził w tem podziękowaniu zapewnie
nie uczucia życzliwości, jakie żywi dla Włoch 
i domu Sabaudzkiego, „U czuce to — po 
wiada —  będzie pewną rękojmią trwałej przy
jaźni Włoch i Niemiec*.

Prezydent poparł ten wniosek i zapro
ponował, ażeby na znak żałoby zawiesić o- 
brady parlamentu do poniedziałku. Wniosek 
ten przyjęto przez aklamację poczem Izbę 
odroczono.

Senat po mowie Crispiego postanowił 
również wysłać telegram kondolencyjny do 
nowego cesarza. Na prowincji wyprawiono 1 
także manifestacje żałobne. I

Subr . k ', „ W a d sa łA n e 1- }■ U■< Ui s-i ttedsaoji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuj#.

Na d  es? a
Specjalista chorób nerwowych

13r .  «T- P r u s
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych u u iw. 

Jagiellońskiego —  po odbycin specjalnych studjów 
w zakresie chorób nerwowych pea kierunkiem prof 
Charcota w P a ry żu , mieszka przy ulicy Kościuszki 
Nr. 7. Parter, dom W. Brykczyńskiege (obok Banku 

krajowego).
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II Skład farb i handel materjałów 
p o d  „ € z a r n y m  p e e n i“

Józefa Hante we Lwowie
Rynek 1. 38 we własnym domu

poleca
dl* uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą

uznaną powszechnie za najlepszą

! W

do zapuszczania podłóg i

GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ
d o  p o c i ą g a n i a  p o d ł ó g ,  która nadaje połysk 

i kolor za jednorazowem pociągnięciem.

Wszelkie gatunki szczotek.

Masę woskową utrzymują na składzie :
Audrychowie p. A. Pukalski. 
Baranowie p. E. Zucker.
Bełzu p. J .  Miłkowski.
Bieczu p. U. Klein.
Bochni p. J .  Michnik.
Bóbrce p. B. Aczkiewicz. 
Bolechowie p. M. Gottesmann. 
Bomczowie pani O. Armatys. 
Bołszowcach pani A. Lichtman. 
Brodach pp. Witkowski i Sp. 
Brzeżanach pani B. Wrońska.

„ p. E. Klimek.
Buczaczu p. J .  Neumann. 
Bursztynie p. F. Frhnkel.
Busku p. M. Goldhaber.
Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. 
Cieszanowie p. S. Spiergel. 
Chodorowie p. Oswald Paulo. 
Chorostkowie p. C. L. Press. 
Czerniowcach p. Ign. Schnirch. 
Czortkowie p. A. Kostecki.
Dorna W atra  p. M. Terebesy. 
Dębicy p. S Serednicki.

W
uronooyczu p. ieo n i  jaDtonsKi. 
Gorlicach p. S. Birn.
Gródkn p. A. Lippus.
Grybowie p. A. Muszyński. 
Grzymałowie p. B. Genser. 
Horodence p. J .  R. Schor. 
Husiatynie p. L. Bermann.
Halicza p. L. Siissholz.
Jarosławia p. J .  Krasicki.
Jazłowcu p. F. Grohs.

„ p. O. Strassberg. 
Jeziorzanach p. M. Sternchuss. 
Jaśle  pp. J .  Pollak i Syn. 
Krakowie p. H. Fritsch,

„ p. A. Schultz.
Kałnszu Towarzystwo spożywcze. 
Kołomyi p. St. Romanowicz.

„ p. J .  Różański.
Kossowie p. M. Kamil.
Kamionce Strum. p. J .  Sklenka. 
Kolbuszowy pani F r a n c . Goldamer. 
Kańczudze Towarzystwo spożywcze. 
Kętach pani M. Barysch.

Kutach p. A. H. Weiser.
Krośnie p. E. Stawicki.
Łańcncie p. J .  Cetnarski.
Leżajsku p. S. Pomerauz. 
Limanowej p. E, Rozwadowski. 
Lisku p. H. Fleischmanu. 
Lubaczowie p. H. Herzberg. 
Łańcucie p. G. Danielewicz. 
Makowie p. R. Turyczyn.
Mielcu pp. A. Dębicki.
Mielnicy p. N. Weiselberger. 
Monasterzyskach p. P. Dńgler. 
Myślenicach p. Wiktor Gnttmann. 
Mostach wielkich p. B. Gruner. 
Niżniowie pani E. Zaręba. 
Nadwćrnie p. F. Griffel.
Nisku p. Bron. Kasper.
Nowym Sączu p. J .  Miller.

„ „ p, W. Oleiy.
Oleszycach p. J .  Kamiński. 
Peczeniżynie p. A. Jasiński.

rrzeworsku p. W. Switalski. 
Podkamieuiu p D. Reiser.
Pilznie p. W. Uiberall. 
Fodwołoczyskaeh p. L. -Jecses. 
Pomorzauach p. L. Mantel. 
Radziechowie p. F. Gret.
Rndniku p. F. Chmielowski.
Rawie ruskiej p. E. Arbasbauer. 
Rohatynie Narodna Torhowla. 
Radomyślu p. H. Bartoszyński. 
Ropczycach p. W . Kwiatkowski. 
Rzeszowie p. E. G. Neugebauer. 
Samborze p. B. Żuławski.
Sanoku Narodna Torhowla. 
Sędziszowie p. L. Włodek.
Serecie p. J .  Dempniaka, wdowa. 
Sieniawie Towarzystwo spożywcze. 
Skale pt J .  H. Kohn.
Sniatynio p. E . B5hm.
Sokalu p. A. W. Grot. 
Stanisławowie p. W. Sch&fer.

oamporze p. n rom er.
Serecie p. J. Somraer.
Tarnowie pp. W. Miilduer i Spł.

p. T. Scharff 
Tłustem p. W. Budziszewski.
Turce p. W. Kuczyński.
Tarnopolu p. B. Steim, p. Skowrońska. 
Tłumaczn p. M. Hubschmann. 
Tarnobrzegn p. N. Giżyński.
Ulauowie p. M. Dubil.
Ustrzykach dolnych p. W anda Rutkowska. 
Wadowicach p. J .  Pohl.
Zaleszczykach p. H. Sanocki.
Zbarażu p. J. Kaderuożka.
Żółkwi p. J. Olearczyk.
Złoczowie p. J .  Kordecki.
Żywcu p. A. Pawluszkiewiez.
Załoścach p. H. Amarant.
Źurawnie p. H. Frenkel.

Ś w ieże  d e se ro w e

W I I 0 6 R 0 I A
I f  hiszpańskie

po 1 zł. 40 ct. kilo. 

JA B Ł K A  T Y R O L S K IE
wyborowe po 8, 10 i 15 centów sztuka, 

beczkowe po 40 ct. kilo.

G R U S Z K I T Y R O L S K IE . 

MANDARYNKI HISZPAŃSKIE. 
POMARAŃCZE

w ło s k ie  i  j e r o z o l i m s k i e .

M A R O N Y  T Y R O L S K I E
D A K T Y L E  

marokańskie 1 aleksandryjskie.
F igi sultańskie i wieńcowe. 

RODZYNKI Malaga na gałązkach.
Różnorodne sucharki

angielskie i wiedeńskie itp. 
poleca handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie ,  w  R y n k u  1. 42.

( T y n k t u r a -  K e r a l y n )
aptekarza Schneid , usuwa pod gwarancją 
i be* cierpi-ń w kiH n dniach wszystkie 
nareśla nagniotkowe i stw ardnienia akóry 
Cena l/, flakonu 60 cnt , eał* flaszka 1 zl. 
* prieso łka pocztową o 10 cnt więcej.

Prawdziwe mężna nabyćjydynie w 
Wiedniu St. Georgs Apotheke V. Wiiumer- 
gaese Nr. 33 — zaś we Lwuwie w aptece 
Mikolascha. 132 1 -2 0

Najlepsze czernlo
w kwiecie

które

każde obucie skórzane
utrzymuje w stanie trwałym.

M ożna ndbyi we 
wszystkich handlach A u s tr ji i  Węgier.

PRZESTROGA.
Ponieważ moja winieta przez 

zamieszczenie medali i orła- jest 
często naśladowaną, ażeby więc 
Publiczności wyrobić przekonanie 
iż to ozernidło do obuwia jest 
m o je g o  f a b r y k a t u ,  widzę się 
spowodowanym zwrócić uwagę 
P. T. Publiczności na owe b e z 
w a r to ś c io w e  fabrykaty i upra
szam wyraźnie żądać:
St. Fernolendt’a fabrykatu
i tylko taki przyjąć , który jest 
powyższą winietą i nazwiskiem Far- 
nolendt opatrzony. 1

We Lwowie prawdziwe do nabyci* 
n pp. kapców: KarolaBałabaea, Karo 
a Bsyera, Jos. Hankeero i Al. Hubnera

M iłosz v  Kolilowie i Szpalerowe, owocowe ozdobne irzewa i krzewy
poszakuje kandydata rutynowanego w 

{sprawach ipadkowych i tabularnych. -  
IZgłosić się należy * nadesłaniem świa
dectw. 815 1—4

Klucznicę
obsnajomioną * gospodaratwam mleasaym  
poszukuje i oferty s rakomendaejam 
przyjmuje sarząd dóbr w Dobroeiiie.

814 1—3

w rośnych gatunkaah, do wyborn — poleca Jak najtaniej 
61. 1 artystyczny i handlowy zakład ogrodniczy 1—3

X j .  B a c ł i r a t y ’ s  E i T o e n
w Lieslng pod Wiedniem. — Katalogi bezpłatnie.

Nowy wynalazek
Tylka

3 zł. 50  ot.
nabyć można a k. 

patentowaną
MASZYNĘ 

do
wyrabiania 

HASŁA
pr*y pnmoey któraj 10-cioletnie dziecko 
ze słodkiego mleka, śm ietanki lub śm ie
tany w trzech minutach największą ilośt 
najczystszego i najsmaczniejszego masła 
wyrobić jest w stanie,

Maszyna ta sporządzona jest z najde
likatniejszego metalu, uznana przez bar
dzo wiele znakomitych powag na kilka
krotnych wystawach, jako przedmiot w 
gospodarstwie domowem niezbędny, ude
korowana złotym i srebrnym medalem, t 
prócz znakomitej uaługi jaką wyświadcza, 
jest arazsm i ozdobą gospodarstwa

Ceny szczegó!n*e zredukowano, jako 
to : za nr 1, pięeiolitrową tylko 3 złr. 
V) ct., nr 2, eześciolitrową tylko 5 złr.
>0 ct. z dołączeniem ciepłomierza i spo
sobu utycia

Na podstawie zaufania,
jakie posiada nasz k o tw ic z n y  P a in -  
E r p e l l e r  od lat 20, ośmielamy się 
zaproatć niniejszem do próby i tych, 
którzy jeszcze nie znają tego znakomi
tego i ulubionego środka domowego. 
Nie jest to ż ad en  ś ro d e k  ta je m n y , 
a tylko ściśle realny, umiejętnie ze
stawiony preparat zasługujący na to 
woale, aby go polecano wszystkim 
oierpiącym na reumatyzm lub podagrę, 
jako środek niezawodny prz. r  !.o po
wyższym słabościom. •— Jak bardzo 
tan środek zasługuje na z u p e ł n e  
zau fan ie  nąjlepiej. udowodni ta  oko- 
Kaaność, że wielu chorych przepróbo- 
wawszy wszystkie pompatycznie anon
sowane leki, przecież w końcu powró- 
ofli do wypróbowanego Pain-Expe!!eru; 
albowiem przekonali się oni przez po
równanie, że tak dolegliwości reuma
tyczne n.p. darcie, łamanie itd., jakotćż 
bole zębów, głowy, krzyżów, kłucie w 
baku itd. n a j p r ę d z e j  uśmierzyć się 
dąją zapomocą nacierać Pain-Expel- 
laram. Umiarkowana cena 40 ct., 
70 ct., a wzgl. 1.20 zł., czyni go do
stępnym i dla niezamożnych, a liczne 
ecocęśliwe wyleczenia służą rękojmią, 
że się nie wyda pieniędzy na darmo. 
Jednakowoż strzedz się należy naśla
dować i uważać za prawdziwy jedynie 
Pain-Ezpeller ze znakiem kotwicy. 
Można go dostać prawie wo wszystkich 
aptekach, a główny skład znajduje się 
w P r a d z e ,  w a p t e c e  p o d  Z ł o 

t y m  L w e m .
P. Ad. Richter k Cie. we Wiedniu.

Tylko za 5 złr. 25 ot.
nowy wiedeński

ZEGAR PENDUŁOWY
wysoki około 50 csntm , nakręca się eo 
100 godzin be* sięiarowej wagi i bez 
■iprężyn — patentowany, tarcza cyfrowa 
świetlna, uregulowany zupełnie, w dru- 
'iej politurowanej i niepuliterowanej 
szafeczce.
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może pr:ez sprzedaż wszelkich ro 
dzajów ustawą dozwolonych

LOSÓW NA SPŁATY
rocznie zarobić na niniej

1 . 2 0 0  z ł .
Zapytania przyjmuje kantor wy

miany H. Fuchs, Budapest,
126 Dorotheergasse Nr. 9. 1 -10

Komiczne obrazki
20 różnych sztuk za I złr., 50 sztuk bardzo 
oryginalnych sortowanych za 2 złr. poseł* 
po otrzym aniu gotówki w opieczętowanych 

28:> kowertach opłatnie 1 -  0
A. K LEIN  Doro>h»ergasse 6

Tylko 5 złr. 25 ot.
kosztuje nowo sporządzony 

waszyngtoński zegarek

iE e m o n t o ir
nakręcany w uszku bez 
kluczyka, z gwarancje 5 
letnią ze wspaniałym łań 
cuszkiem z amerykańskie
go double slota

Przesyłka uskutecznia aię aa pobra
ni? m z póry lub pocztą. Za niekonweniu 
jące zegarki zwrócone mi odsyłam pie
niądze. Obatalunki tylko w składiie to
warów „pod Monarch!ą“ Wiedeń II I .  
Hintere Zollam tsstrasse 9. 197 1—3

kielskie Szproty
w paczkaeh 2'/» kilo około 200 sztnk złr 
1.2 ', za dwie paezki złr. 2.15, za 4 paczki 

. «łr. 3.75, oplatne za pobnuiem  pooztowem 
18 poleca 1—4

E. H. SCHULZ, Altona bei Hamburg.

Zlecenia wszelkiego rodzaju 
l prowincji dla Wiednia uskute

cznia punktualnie i rzetelnie 
firma

Speditions-Bureau
w  Wiednia Dorotheergasse Nr. 9

234 1 -12

S U R O W A  Ł A W A
9l/j funtów nstto  ff. Campinas zł. 5 .— 
91/, funtów netto ff. Cuba z ł. 5.65

uieoclona, optatnieza pobraniem dostawia
E. H. Sohulz, Altona.

21 1 - 5

Szlachetne i dobre

G A T U N K I  W I N
93 wyprzedaje 1 — 20

z powodu zam enięcia interesu 
HERMAN FUCHS 

H a n d e l w i n — AYien-Ddbllng
założony w r 1860. Mariongass?*.

T ^ o b r a  r a d a
z ł o t a  w a r t a !  — W zdauiu 

"■ tem tkwiącą prawdę poznajemy 
szczególnie w wypadkach różnych sła
bości i dlatego tc otrzymała księgarnia 
nakładowa Richtera tyle serdecznych 
podziękowań za nadesłaną ilustrowaną 
książeczkę „Przyjaciel chorych:- W ksią
żeczce tej opisaną jest. obszernie pewna 
ilość najlepszych i doświadczonych środ
ków domowych i zaraztuu nadrukowano 
są doniesienia szczęśliwie wyleczonych, 
stwierdzające wymowni . że bardzo 
często wystarczają pojedyncze środki 
domowe do wyleczenia w krótkim cza- 
sio chorób, uważanych czasem za nie
uleczalne. Skoro tylko chory ma w 
swem rozporządzeniu odpowiedni śro
dek, natenczas można się spodziewa 
wyleczenia nawet z ciężkiej słaboeci; 
nic powinieu więc żaden chory zaniedbać 
sprowadzenia sobie za pomocą korespon
dentki z Richtera księgarni nakładowej 
w Lipsku (Ric-htn s 1 cilags- Aiismlt iu 
Lcipzig) broszurki „ P r z y j a c i ó ł  ci io- 
r y o h “. Przy poniocv tój ziem1 
książeczki potrafi każdy z Lrv, ■■ :.ą 
zrobić odpowiedni wybór. Zamaaiujię y 

książeczkę nie poniesie ża-
^ B  dnych kosztów. V.?'

Nie potrzeba golarza
j%Taj nowszy

§gż aparat do golenia
którym każdy nawet w podeszłym wieku drzącemi rękami największy zarost * eałą 

| pewnością, że się nie skaleczy ani zrani, debrze, ezyito, prę^ks, łatwo i be* ża
dnego przygotowania się ogoli. Tysiące podziękowań i zamówień wekslują jskiegt 
przyjęcia doznał ten aparat we wszystkich warstwach Społeczności. Csna tego 
przyrządu wraz z sposobem użycia 1 złr 8 0  et. Posyłka za zaliczką ps- 
:ztową. Jedynie można nibyć u w ynalazcy: 16 1—t

jNicolaus Hirabal, Wien, i. schottemrastei *  f

w *

i
l i

i *

li
s»ii
§

Uprasza się baczyt na obok stojącą markę ochronną, celem 
uniknienia podróbek l

Orzeźwiające bogata w ozoa

Powietrze lasów w pokoju
tylko przez aptekarza G h i l a n y ’* g #

mu li <3 t  l
Uznany i polecony przez pierwsze powagi lekarskie.

BUKIET LEoNY* aptekarza Gbilauy’ego je s t te najsilniejszy ekstrakt szpilkowy, 
najskuteczniojszy i zarazem najprzyjem niejszy środek csysrcząoy powietrze w po- 
mieszkaniach. Desinfekcjonuje en, poprawia pow ietrze i ożywia organa eddechowe, 
niezbędnym jes t przeto  w pokojach dziecinnych, chorych, sypialniach i w ogóle 

mieszkaniach. Jako surogat do kąpieli działa dobroczynni* na nerwy i skórę, tak 
jsamo, przydany do wody do mycia. Ghilanyego bukiet leśny przewyżeza wszyitkie 
liune środki desinfekcyjne a ze względu na orzeźwiająey, korzenno-przyjeuny za
pach nadaje eię jak perfuma pokojowa i do chustek. Ceny we Wiedniu: 1 duży 

flakon 1 złr., mały 60 ct. Skład główny i wyrób:
6r. W e tte n d o rfo r , w  W ied n ia , H e rn a ls , Y e ro n ik sg asse  N r. 32.

Składy we Lw ow ie : P io tr  Mikolasch apt., Narodna Torhowla i wezyetkie 
ifilie; w Krakowie  u K. W iśniewskiego, W. F e m a , rynek; w Brodach w apt. W. 
Landesberga ; w Kopyceyńcach w apt Maks. Redera. 85

Alfred Rassl w Opawie.
Handel nasion rolniczych i leśnych, 

traw pastewnyc i koniczyn.
Oryginalna koniczyna ftaneuska tak zw. Lucerna. 

Najprzedniejsza kukurudza amerykańska tak zw. Koński 
ząb i  nasiona buraków pastewnych. 676 i —10

Z b o ż a  p o d  a a s i e w
w ziarnach doborowych, najszlachetniejszych i niezaweńiyeh

N asion a  w arsyw n a
dla kultywowania w eisplaruiitk  i aa welaem pelu

Nasiona kw iatów .
Poręcza eię za świeżość, prawdziwość, dobroć i aiłę kiałkowauia

Sprzedai drobiazgowa wszystkich nasion.

- - - - -  Skład  w szelkich nawozów sztucznych, Makuchów rzepako
wych 1 lnianych, Cementu portlandzkiego, Tektury dachowej naj
przedniejszej jakośei, Gipsu do sztukator i murowania. - -

Wiedeń — „Hotel Metr opole."
R lngstrasse, Pranz-Josefs-QuaI. W ielki hotel pierwszorzędny,

3Ó0 pokojów i gftlouów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzionmat wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową”), pyszna 
weranda, kąpiele w  Dnnaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dwercacn kolejowych. Przy dłuższym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

185 1—104 L. SPEISER, dyrektor.
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J. & S. KESSLER w Bernie
przy ulicy Ferdynanda Nr. 7 —  Gn. 

przesyłają za zaliczką:

Koszule męzkie
białe lub kolorowe, sztuka 1 
la  z ł 180, 1 la zł. 1-20 |

1 Materje kamgarowe 1
letnie na ubrania dla panjiw 1 
w najmodniejszych desanitini B  

6-5 metrów złr 3.

■  Koszule robotnicze
i  dobrego Oifordu,

3 sztuki 2 zł.

1 Koszule damskie
z szyfonu tkans 

8 sztuki zł 250.

Kalesony dla panóir 1
z barchanu alba płótna 3 pary 1  

la  ił , 2 50, I la  zł. 180 1

Koszule damskie 1
z mocnego płótna, sbssyts H  

w rąbki, 6 sztuk zł. 325  B

Czapki sukienne
I  dla mężezyzn i chłopców, 
I  6 sztnk zł. 1‘20.

Gorsety noone
| i  chifonn bogata ozdobione, 

|  3 sztuki zł. 180

Skarpetki męzkie 1
biała albo kolorowa w paski 1 

6 par sł. T10. 1

S p o d . n . I c e
z surowego lnu, chifonn i Rouga B  

8 sztuki 3 zł.

Szkarpetki męzkie
wciągające pot jedwabne 

12 par zł 1-20.

|  Partuohy dla pań
|  t  oifordu, kretonn lub sura- 
1  wego lnu 6 sztuk ał. 160

Pledy do podróży 1
3-50 mtr. długie, 160 mtr. aza- 1  

rokie, zł. 4 50. 1

Pońozochy damskie B
aa drutach robiona białe lub 1  

kolorowe 6 par zł. T50. ■

Materje na nonm a m ężne
madno , na zim a,

1  9-10 mtr. la  5 zł. i o  at. 
Ha 3 zł. 75 et

1 Pończńchy damskie
■ wsią rając* pot. z jedwabiu 

6 sztuk ił . 1-20.

Matorje n a  surduty 1
wybornsj jakości, w modnych 1  

kolorach, 2.10 mtr. < zł. |

Chustki na głowę 1
Mohair w* wazjśtkich farbach B  

3 sztuki i ł .  1*20.

1  Koszule normalne
■  i spodni* ■ ezjatsj wełay sy- 
1  a tem J agar a 1 sztuka zł. S*50.

Poil — ohustki
1 na głowę, piękne dessni* 

6 sztuk 1*20.

Reformowana normalna 1
bieiiaua (Schwsissaugar) 1 k o-1  

szula lub 1 spodnia zł. S. 1

Letnie Jeraey snrdnelki fl
csyatej wsłnf , we w szystkich! 

(olsrach. aisuka gładka ył. 2*5M  
hafiow-na po sł 4. ą|

1  Bielizna gumowa
I 2 par raanszatów, 2 stojące 

H 2  wykładane kołnierze zł. 2*50.

1 Chustki do nosa
I z  kolorowymi brzegami dla p i-  
1 aów tnzin zł. 1*20 
|  dla pań tuzin zł. 1.

W z o r y  d arm o  i  o p ła tn ie
A 685 1—26

C. k. nprzyw. patentowana
przepaska na przepuklinę

bez sprężyn z pelotenowym i gn tikami.
Tą zupełnie mową konetrukoję przepasek 

mogę ze spokejem polecić każdemu cierpią
cemu na przepukliaę (Bruch) nawet tym. 
którzy od dawsa i w wysokim etopniu aą 
ehorzy. a ciężką pracą obarczeni, jako maj- 
pewniajazą, najpraktyczniejilą i najdogodniej- 
izą przepaskę przez wszystkie powagi lekar
skie uznaną.

Na jedną stronę za sztukę 5 zł. 50 ct., n' obie streny za sztu
kę 10 zl. Podenie miary: 1. Objętość w okolicy bioder w centimetr.
2. Gdzie leży przepuklina na prawo czy na lewo, czy po obu stronach.
3. Wielkość przepukliny w przybliżeniu np gęsie lub kurze jajo, 
wielkość pięści etc.

O .  N e u p e r t  N t c h f o l g e r ,  B a n d a g e n f a b r i k ,
Wlen, Stadt, 6raben 29 (im Iunera des Trattnerhefea)

Posyłka z itlustr. sposobem użycia uskutecznia się za pobraniem 
pscztowem, szybko 199 1—35

• HAMBURGSKO-AMERYKANSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa
pomiędzy Hamburgiem * Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n ie d z ie lę ,
pomiędzy Havrem * Nowym Yorkiem

w każdy w to re k ,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem*  Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k l e m

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Towarzystwa dają b a rd z o  d o b r ą  s p o s o b 

ność do podróżowania w k a ju t a c h  i w ś ro d k o w y o h  p r z e d z i a ła c h ;  
u t r z y m a n ie  w czasie podróży jeat z n a k o m ite .  *

Bliższych objaśnień udziela J e n e ra ln y  ajent dla Galicji 
Jae. K la n sn e r  Oświęcim-Brody. 635 (1 —52)

Najlepszy i najtańszy pokost na drzewo!

Lak ier karbolowy
brunatnawsgo koloru, pomimo że wsysa się w drzewo, że czyni tegoż struk

turę widoczną, przez eo przedmioty bardzo dobrze wyglądają

chroni trwale od wpływów powietrza i zepsucia
i dlatego szczególnie nadaje się do lakierowania sprzętów rolniczych, ogro
dzeń, parkanów, bram itp . — Również polecamy do aapuszciania futryn 

u drawi i okien, drzewa mostowego nasz

preparowany olej kreozotowy
jako najtańszy i najracjonalniejszy środek konserwacyjny, 

i rospekty i wzory gratis

P A U L  H IL L E R  &  UOMP.
■\X7"ien, ITT., IFa-ęrorittenstrasee 20.

Fabrik: Brnnn a. G. 134 2— 2 j

Najstarssym środkiem Isezniazrm Indowym jest|| 
skoncentrowany wyskok na aałonki kl»st*rnaubnr-| 
ski, znany pod nazwą

badany w shamiez. labsratorjum dla sanitaraa-po- 
lioyjnjch  ratbiorów i wylącznaśś sprzedaży zape
wniona protokołswaną marką ochronną. Gema pól 
flaszki 50 ct. eala flaszka 1 zł. pocztą 15 st. więeej.

A lfred  Hoffmann
Wa Lwowis jedynie n pana Zygmunta Ruckara 

apteksrsa. 34^9

T ^ 7 " i e l 3 s : i
Materyj wełnianycli i jedwabnych

chustek zimowych i plaidów
poleca

agazyn Schayerów
Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlańskiej.

E
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